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Nr. 466. (Wydanie popołndniowe). 


We Lwowie wtorek dnia 7 października 19 cdi rat 


Prukamera!a Wykośi: 


we Lwowie: 


asies qeznie 2 korony; — za dwurazową dostawę de demy 


depłaca się C0 halorzy; 


na prowinej!: 
s jednaraxową przesyłką: 


recznie . . . 80 K — h | rocznie. 36 X — b 
kwartalnie 7 „50, | kwartalnia, Un ( 
miesięcznie . 2 „50, | miesięcznie R .E 
W Niemczech miesięcznie $ M. 60 foc. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fi 
Rękopisów Redakcja mie wraca 
Adres: „Dzisnuik Poiti“ — z, lo Marjnoki i. 7. 


Teiefezn Nr. 


z dwarazową :rzesylką 


Czas odnowić przedpłatę ! 
„DZIENNIK POLSKI" 


wychodzi 


razy dziennie 


06 rano i 0 3 popol 
PRENUMERATA 
za dwa wydania dziennie wynosi: 


we Lwowie miesięcznie l zł. (2 korony) 
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.); 


na prowincji miesięcznie || zł. 25 ct. (2 k. 50 h.) 
(z dwurazową przesyłką 8 korony). 
Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można 


„BLUSZCZ“ 


najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie: 3 korony (I zł. 50 ct.) 


na prowincji: 4 koron 80 hal. (221. 40 ct. 
O i o oĆ, A 


Strachy na Lachy. 
Lwów 6 października. 


Uchwalil tedy narodny komitet ruski naj- 
ostrzejszą opozycję swych posłów w sejmie i ra- 
dzie państwa, a jako „pieprzyk* do tej opozycji: 
podtrzymywanie i organizowanie strejków 
rolnych, na który to cel ma być osobny fun- 
dusz strejkowy utworzony. Tak wygląda 
ordre de b:taille Rusinów na teraz. Oczywiście, 
przeciw opozycji parlamentarnej, kroczącej drogą 
legalną, — choćby najostrzejszej nawet — nic 
zarzucić nie można i ta część uchwał komitetu 
n.rodneg> nie dziwi wcale, ani oburza. Naj- 
surowsze natomiast potępienie każdego uczciwego 
i rozumnego polityka musi na siebie ścią- 
gnąć wybór środka, tę opozycję ruską 
zaostrzać mającego, a mianowicie zamiar Gr- 
ganizowania  strejków rolnych i tworzenia 
nawet w tym celu umyślaych  fanduszów. 
Pomysł to bowiem i niedorzeczny i nieged:iwy. 
Niedorzeczny dlatego, że ani na wlos nie przy- 
czyni się wcale do zbliżenia naszych exalta- 
dosow ruskich do ich celów utopijnych, wię z 
niewykonalnych — niegodziwy, bo pod 
osłoną legaln'j marki uiła vowej. strejków ja- 
ko takich, nie zabraniającej, usluje doprowa- 
dzić w kraju do ustawicznego zamętu i niena- 
wiści klasowej, słowem do stan: wojennega, 
który pochłiniałby bezowocnie najl:psze siły 
społeczeństwa, zarówno polskiego jak ruskiego. 
Kto zaś w t go rodzaju chorobie gorączkowej, 
wywołanej sztucznie, uroniłby najwięcej 
swych sil żywotnych, dodawać zbytzczne... 

Lui ruski, którego tacy niesumienni Budzy- 
nowscy i Wittyki ch: używać za taran do 
rozbijania twierdz polskich we wschodniej 
części kraju, tj. naszych dworów oby wa- 
telskich, ten lud zbyt słaby jest ekonomicznie, 
aby mógł czas dłuższy prowad:ić narzuconą mu 
walkę z wielkimi obszarami. Zwłaszcza, iż te 
obszary mają chyba dość czasu do przyszłych 
żniw, aby się najzupełniej zabezpieczyć 
przeciw ewentualnym strejkem! Więc nieu- 
chronnem następstwem akcji „politycznej“ na- 
rodnego komitetu, strejkami się posługującej, 


. będzie powolne zubożenie ruskiego chłopstwa, 


którego ziemię póź'iej zabiorą za bezcen pi- 
jawki żydowskie. Wzmagać się będzie w ten spo- 
sób zastrasząjąco bezdomny i bezrobny prole- 
tarjat wiejski, który z pewnością nie po- 
wii 4 ruskich narodowych szeregów, lecz w 


_N. A. LEJKIN. 


W ŚCIE l ONE UTUNKON 


Humorystyczny opis podróży 
małżonków Mikolaja Iwanowicza i Glafiry Seme- 
mównej lwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola. 


(83) 


Z oryginału rosyjskiego przelożył 
Ki 


— No, to każ mi podać limonjady, czarne 
kawy i sorbetów. 

— Bardzo chętnie! Zamów sobie. 

— Można także mestyka ? 

— Więc tu można dostać wina? 

— Podadzą, czego zapragniesz. Każ sobie 
podać ojca z matżą, a i to otrzymasz, du- 


szko mćj. 
— A no, to zamów i dla maie czarkę 
masłyki. Niech i ja napiję się z tobą tej 


mastyki 

— Ja ci coś powiem, duszka moja. My na- 
pijemy się nawet koniak. 

Co? Co? Mają tu'aj taką rozkosz? 

— Eb, mają jesz'ze więcej... Tu jest ka- 
żdy kunsztyk... — od,owi:dzial Garabet i obja- 
śniał laziebnych, aby przynieśli napoje. 

Wkrótce na stoliku, obok sofy G:rabeta, 
znalazła się cała zastawa z napojami. D> ma- 
styki „podano nawet zakąskę w pestaci maryno- 
wanej marchwi. 

Garabet zaproponował mastykę i wypili. 

— (o za wspaniała rzecz! — wyrzekł Mi- 


POW  +.Bilam - śftalości pó, ójdzie w słutbę socjalistów. — I cała 
ta akcja rusza, po upływie miedługich lat, 
| 5 rócj się zabójczo pr.eciw samym jj inic cjato- 
| rom, bo — kto wiatr sieje, ten burzę zbiera... 

Że już dzisiaj, po pierwszej próbie strejko- 
wej, wynikły następstwa dia ludu bardzo opla- 
kane, przyznają same dzienniki ruskie. Ostetui 
Hały:zanyn donosi z prowincji: 

„Historje strejkowe doprowadziły do tego, 
że obecnie bardzo wielu włościan, 
którzy w czasie żniw zwykli byli pracować za 
dziesiąty, lub jedenasty snop i z tych snopów 
mieli przez zimę utrzymanie dla siebie i rodzin, 
obe.nie t:go utrzy ania zostali pozbawieni i 
znajdują się w wielkiej nędzy. W ró- 
wnie oplakanem położeniu znajdują 
się rodziny tych włościan, którzy podczas 
strejku zostali aresztowani i do tej pory prze- 
bywają w więzieaiach śledczych, ponieważ sądy 
nie ukońzzyły jeszcze dochodzeń, a przed ukoń- 
czeniem tychże nie chcą ich puścić na wolną 
stopę". 

Ale nie przypuszczamy, aby sami Rusini, 
zasiadający w komitecie narodnym, byli tak 
kró:kowidzący i naiwni, iżby nie zdawali sobie 
z tego sprawy, Że strejki rolne wyłącznie na 
ludzie ruskim dotkliwie odbić sę muszą ! 
Przemawia zresztą za tem dość „wyraź ale koń 
cowa uwaga Diła, że mianowicie te pogróżki 
uchwalono „zasadniczo — fakty czną zaś 
ray dano poufnie ściś ejszemu komite- 
towi. Z:aczy to, ż» na zewnątrz Rusini pró- 
bują straszyć znisnawidzonych „Lachó x“, ala 
w rzeczywistości mają snać inną taktykę uło- 
żoną. M żemy ich „jednak zapewnić, że Poia- 
ków nie przerażają wcale te „strachy na L- 
chy*, a tem maciej zd.lse są one utorować 
dregę do jakichś kompromisów z hajdama- 
czyzną. 


Zatarg niemiecko-węgierski. 


Praska Politik cmiwia zatarg między pra- 
są niemiecką a węgierską, pod.osząc skwapli- 
wość, z jaką Niemcy zagrozili Węgrom wyp>- 
wiedzeniem przyjaźni, której wyrazem trójprzy- 
mierze. Prasa węgierska — pisze Politik — se- 
kundowała zawsze prasie niemieckiej, gdy szło 
o szkalowanie Czechów za to, że są neprzyji- 
źaie usposokieni dla trójęrzym:erza. Nie zwa- 
żano, jak ci;żkie ponoszą Czesi ofiary dla mo- 
carstwowego stanowiska monarcbji i przedsta- 
wiano ich jako naród, przeszkadzający rozwojo- 
wi potęgi państwa. A przecisż Czesi ne mieli 
z trójrzymierza żadnych korzyści; przeciwnie, 
propaganda wszechniemiecka zalewała ich kraj 
pod osłoną sprzymiierzeń. zej nietykalności. Trze- 
baby nie mieć cienia poczucia godnz=ści naro- 
dowej. aby w tych warunkach popierać calą 
siłą tójprzymierze. Czesi mizliby milczeć, gdy 
pruskie dzienniki, w harm:nijnej zgodzie z nie- 
miecką prasą w Av'strji, szzalują imię czeskie, 
gdy obywatele słowiańicy są wyp; Mad setka- 
mi za granicę, jedynie dlatego, że są Słowia- 
nami? Niemcy przedlitawscy sprzyjają trójprzy- 
mierzu jedynie dlat go, że przynosi im ono kc- 
rzyści narodowościowe; Węgrzy wypowiadają 
przyjaźń natychmiast, gdy tylko ceś zagraż: ich 
nared_wo-politycznym interesom; tylko my Slv- 
wianie, tylko my Czesi, musimy znosić wszystko 
cd sprzymierzeńca i jeszcze entuzjazmować się 
dla przymierza. Przykł:d bardzo pouczający i to 
z dwóch w ględów: po pierwsze dlatego. że, jak 
widać, Niemcy z cesarstwa pozwalają sobie pod 
osłoną trójprzymierza mięszać się w wewnę- 
trzne sprawy monarchji habsburskiej; po dru- 
gie, że Węgrzy i Niemcy oceniają przymierze 
tylko miarą korzyści, które ono im przynosi. 
Gdyby Niemcy alho Węgrzy ponieśli dzięki przy- 
mierzu choćby dziesiątą część tej szkody, jaką 
trójprzymierze wyrządziłe i wyrządza Czechom, 


stanęliby już oddawa w szeregu najzaciętszych 


pia po wałków: Czemnż nam ma sto Za- 


NA Ivanovics sma:ując. — A! Ża SA 
parnia ture:ka warta pochwały. Bardzo to la- 
dnie, ż: można tutaj i umyć się, i wypić, i za- 
kąsć. U nas, w Piterku, ileż to razy zaprowa- 
dzali bufety w parnich i nie utrzymał sę 
żaden. 

Pu mastyce napito się koniaku G rabet 

i Mikcłej Iwanowicz poczęli ubierać się przy 
pomocy łaziebnych. C' ostatni okazali się pra- 
wdziwymi mistrzami w tej robocie. Przy ich 
pomocy stopy w jednej sekundzie znalazły się 
w bucikach, ręce wchod iły same w rękawy 
koszul, a nogi w pantalony. Ni: u,łynęła mi- 
nuta, a obaj goście byli odziani, a laziebni, kła 
niając się, prosili o bakszisz. 
Zaraz.. Zaraz... — kiwnął na nich Mi- 
kołaj I 'anowicz. — Ten, oto, czarny pan po- 
wie, ile — i wskazawszy na Ormjanina, zapy- 
tal: — Il: należy się za wszystko w ku„ie? 

— Daj medżidje srebrem, ef:ndi. J.szcze 
ci z niego wydadzą resztę — odpowiedział Ga- 
rabet i wziąwszy pieniądze od Mikolaja Iwano- 
wicza, począł zestawiać sobie rachunek. 

— Jak tutaj wszystko tanio! — mó „ił Mi- 
kolaj Iwanowicz. Wszak medżidje srebrem, to 
tyl, co dwadzieścia piastrów, a dwadzieścia pia- 
strów — póltory rubla. 

O, masz jeszcze póltory piastra reszty 
— rzekł Garabet, wyciągając doń pieniądze. 

Ale Mikolaj Iwanowicz wetknął reszt; do 
rąk łaziebnych i wraz z Ormjaninem skierował 
się do wyjścia. Łaziebni bili się dłońmi po czo- 
łach na znak u :zanowania, towarzyszyli im aż 
do drzwi i żytzyli szczęś!: wej drogi. 

— Jaki miły lud — ci Turcy! — zauwa- 
żył Mikołaj I vanowicz. 


rzucać, iż zachowujemy względem niego chłodne, 
obsjętne stanowisko ? 


Korespondencja, 


Wiedeń 3 paź lziernika. 
(Refl.ksje urzędników bankowych o defraudan- 
tach. — Restauracj: wiedeńskie a antialkoho= 
licy. — Jubileusz Ferdynanda v. Saar. 

Konkurencja dla krawców wied.ńskich). 

Na porządzu dziennym uwagi publicznej 
stoi zawsze jeszcze sprawa olbrzymiej defrauda- 
cji w Lxenderbanku. Dziś, kiedy osoba Jellineka 
nie wchodzi już w rachubę, występują na pier- 
wszy plain inni funkcjonarjusze. Przeważa je- 
dnakowoż mniemanie, iż żaden z urzędnikó w 
vie będzie mógł być są łownie pociązni.tym do 
cdpowiedzialneści, ukaranie zalem niedbalstwa 
w oddzial: kontroli, będzie zadaniem kierowni- 
ctwa Banku. Niauzasadnione też zdają się być 
pogłoski o wyższych stratach, niż dotychczas 
wymienicn> i o możliwości kryzys dla zakładu. 
Cokolwiek jednak uczynionoby w tym wypad 
ku dla ukarania wianych, nie bęlzie to ani 
nauką, ani przeszkołą dla późniejszych defrau- 
dantów. Charakterystyczne są w tym względzie 
glosy, podnoszone w gronie urzędników sa- 
mych. Tajemnica, zdaniem ich, leży w tem, żs 
upiór gry giełdowej staje greźdie przed każdym 
wyższym urzę lnikiem bankowym. Z ob>wiązku 
śledzi on wypadki na targu pieniężnym, a l.kki 
zysk wabi go i nakłania do prób, zrazu z 
mniejszą wkładką, późaiej większą, aż dorąd 
nie zabrnie po uszy. Zakaz robienia interesów 
bankowych z urzędnikami bankowymi, wysiaso- 
wany przez izbę giełłową do domów banko- 
wych, jest bezskutecznym, bo dla operacyj p>- 
dobnych znajdzie się zawsze jakieś upozorowa- 
nie. W oczy wpadającym jest fakt, że defrau- 
dacje zwykle popsłniają urzędnicy najlepsi i 
najbardziej obowiązkowi, którzy latami nie żą- 
dają urlopu. I to właśnie ułatwia im defrauda- 
cję, żaden spryt nie sięga bowiem tak daleko, 
aby przewidzieć, co się stanie w jego nieobe- 
cności. Dlateg: te, zdiniem sfer kompztea- 
tuych, każdy urzędnik winien być zmuszonym 
co roku do krótkiej przerwy swych czynności. 
Gdyby zresztą ż czliwi mężowia stali na czele 
instytucji i śledzili czujnie cały tryb życia swych 
urzę lnizów, gdyby nadto ci ostatui w szefach 
swych widziel: osoby, zaufznia godne, wtedy 
pokusi du nadużyć bylaby zaacznie mniejszą i 
niejedna egzystencja uratawaną zostałaby od 
zguby. 

Bardzo żywo rozprawiają tu w sf:rach rz- 
stauratorów o wprowadzeniu do restauracyj 
wiedeńskich oddziałów dla ant alkoholikó ». Kon- 
sumcja keniaku, likieró v i wszelakich wód:k 
zmniejsza się stale i przewiduje się możliwość, 
że i w innych alkoholiczny h napojach nastąpi 
ubytek komsomcji. Chcąc uzbr.ić się na tę 
ewentu.lność zamyślają tutejsi restauratorzy 
zwró.ić uwzg: na napoje pozbawione alkoholu. 
Słonstatowaną jest też rzeczą, że antialkoholicy 
kładą wielką wagę na dobre i sute pożywienie, 
co gospodarzom może wynegrodzić stratę na 
napojach. Z czynają też myśleć o wprowadze: 
nie płynó v owocowych, sporządzanych z wino- 
gron, lub rozmaitych jagód, nie dopuszczając 
płynu do f-rmentacji. W szwajcarskich gospo- 
dach tak zwanych temperenzlerów, są te wina 
niealkoholiczne bardzo rozpowszechnione. W naj- 
bliższym czasie gremium ma wysłać ogólnik, 
wzywający restauratoró 7. aby urządzali osobne 
pokoje dla antialkohoiików. Nazwiska tych, 
któ.zy oświadczą się za propozycją, będą ogło- 
szona. 

Liczce grono wielbicieli muzy Ferdynanda 
v S'ar, wręczyło temuż adres i med.l bron- 
zowy z okazji jego 70 tej rocznicy imienin. 
Medal na przedaiej stronie przedstawia relief 
poety na odwrotnej zaś alegorję jego twórczości 
poetycznej. Muza stoi na Kablenbergu i sieje 


— 


LXXXI, 

W domu na Mikołaja I zanowicza oczeki- 
wał już kipiący na stole samowar, który wy- 
pożyczono u tureckiego kabagdżi. Brudny hyl 
i dawno nieczyszczony, ale Mikołajowi lwano- 
wieżowi sprawił radość nieżmierną.  Wszedłszy 
do izby zawołał on: 

— Brawo! B:awo! Nareszcie napijemy się 
herbntę po ludzku. 

Glafira Szmenówna siedziała już kolo sa- 
mowara i piła herbatę. 

— Wiesz co? — rzekła do wchodzącego 
męża, uśmiechając się wesoło. — Cala zastawa 
z tym samowarem przypom na mi ową izbę 
w zajeźlłzie, gd:ie nocowal:śmy, jadąc na od- 
pust z Petersburga do Tichowina. 

— Przypomina, przypomina, — potwier- 
dził Mikcłij Iwanswicz. — Jeno tam nie było 
dywanów, lecz zwykle chodniki płócienne. Ale 
i ściany podobne. Tum wisial litografowany 
portret m.tropolity, a tutaj znowu patrjar- 
cha ormjański i tak samo upstrzony przez 
muchy. O! Nawet podobny zegar na ścia- 
nie z woreczkiem piasku, zamiast wagi. Tam 
był taki sam zegar. W każdym razie to urzą 
dzanie podcba mi się lepiej, aniżeli salon w ho- 
telu angielskim. Nie ma przynajmniej tych zwier- 
ciadel i lokajów, którzy grają role gubernato- 
rów.. No, nalewaj, nalewaj coprędzej filiżankę 
herbatki! — zawołał, ocierając czerwone, spo- 
tniałe swe oblicze ręcznikiem, który następnie 
obwiązał dokoła szyi. 

Mikołaj Iwanowicz usiadł przy stole. 

— No, jakże tam parnia? — zapytała Gla- 
fira Semenówna. 

— Nasza lepsza. U nas para, a tutaj żar. 
A nawet żaru nie ma prawdziwego. 
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róże na domy rezydencji. Podpis wyryty: „ Wie- 
deńskie Eegje.* Jest to szereg nowel, "które 
ugruntowały sławę autora. Wielbią w nim poe- 
tę wyższego stylu, który objąwszy tradycję po 
Griliparcerze, nie pozostał jednak obcym i no- 
woczesaym postulatom. W nowelach swych u- 
miał oa ująć Wiedeń w obrazy subtelne i ele- 
ganckie, które swą artystyczną prozą stanęły 
wysoko w austrjackiej literaturze. Saar stoi za- 
wsze silnie na gruncie swej ojczyzny moraw- 
skiej i wiedeńskiej, skąd nowele jego będą i 
dla późniejszej historji kultucy miały cenne zna- 
czenie. 

Dość wiele hałasu narobiło tu przydycie 
M:s Elisabeth White, wysłanej przez amerykań- 
skie stowarzyszenie krawców, celem urządzenia 
we Wiedniu amerykańskich pracowni sukien 
damskich. „Amerykanki, to najlepsze klientki 
krawców, którzy się też do gusta amerykańskiego 
stosują i z Ameryki pomysły swe zapożyczają. 
Dłaczegoż więc ameryzańscy krawcy nie mie- 
liby tego wykorzystać ? Jeżeli amerykańskie pa- 
nie chętnie kupują swe toal.ty w Europie, to 
trzeba ich tam im d.starczać.* Tak rożamują 
Y .nkesi, przeceniając swój smak, swój talent i 
swoją sławę. Wiedeńscy krawcy też nie bardzo 
boją się grożącej im konkurencji, bo wiedzą 0 
tem, że wiedeńskie mody cieszą się ustaloną 
opinją, a szyk wiedeński należy do specjalności 
rezydencji nad modrym Dunajem. 


Rozbrojenie we Franeji. 


W prasie francuskiej toczy się bardz> oży- 
wiona dyskusja o rozbrojeniu. Początki jej się- 
g:ją owej sławnej, czy osławionej mowy Jau- 
re:a, w której wielki mistrz socjalistów francu- 
skich oświadczył, że należy naresz cie zapomnieć 
o ostatniej klęsce wojennej i pogodzić się z u- 
tratą Alzacji i Lotaryngji, bo kraje te zniem- 
czyły się już prawie zupelnie, a wszelka wojna 
naraziłabj Francję na nowe straty, wreszcie zaś 
sam militaryzm jest dla niej zabójczy. Inaczej 
zapatrują się na tę sprawę ministrowie wojny 
i merynarzi. Dopóki u steru stał Waldeck Rou- 
sseau i istniało formalne przymierze z demokra- 
cją socjalną, generał André zajmował się wyłą 
cznie „obroną zagroż.nej republiki* i wraz z 
prezesem gabinetu, uchodził w kołach nacjona- 
listycznych, a poniekąd i wojskowych, niemal 
za zdrajcę, w każdym razie za człowieka, który 
gotów dla celów stronniczych osłabić obronę 
krajową. 

Pod rządami jednak p. Combesa zmieniły 
się stosunki i generał André mógł spróbować 
naprawienia swej reputacji przez wystąpienie 
wielce patrjatyczn:, co znaczy we Francji — 
wojownicze. Wiadomo, że wystąpił bardzo ener- 
gicznie i nie bezskut:cznie i znalazł niebawem 
naśladowcę i współzawoduika w swym nowym 
koledze, ministrze marynarki, Pelletanie. 

Mowy ministrów narobily wrzawy. Za- 
chwycano się jednami, dzugie potępiano; ale 
wogólności przyczyniły się one znacznie do oży- 
wienia dążności wojowniczych, a wobec tego p. 
Jaurès; uznal potrzebę ponownego zaznaczenia 
swego stanowiska. Powiada on F.ancuzom: 
„Wprowadzają was na bezdroża, przypomina- 
jąc nieustannie dawną kłęskę wojenną i łudząc 
nadzieją odwetu. Gdy wy gonicie za ch'merq, 
mil.taryzm rozrasta się, wyzyskuj was i na- 
raża na coraz dotkliwsze straty. Zwiększa się 
zbrojenie bezskuteczne a kosztowne, a w miarę 
tego wzrastają ciężary. Mimo wszystko, co się 
mówi, pokolenia, które poniosły klęskę, wymie- 
rają, a pokolenia nowe nie mają już ty h sa- 
mych powodów da nienawiści. Zipanowalo 
usposobienie p :kojowe. więte słowo pokoju 
jest na wszystkich ustach. Francja nadaje sobie 
pozory, jak gdyby chciała odzyskać z bronią w 
ręku Alzację i Lotaryngję; ale to gadanina. Nie 
z tego nie będzie i tem lepiej dla niej. Wojna 
wygwołu,e wojnę. Lepiej zakończyć od razu z 


I Mikołaj Iwanowicz począł żonie opowia- 
dać o parni, jak to on leżał na sofie w ture- 
ckim zawoju i palił turecką fajkę itp, Ale kiedy 
opowiadanie zeszło na restaurację w parni, żc- 
na zawołała: 

— No, tego już zgoła nie wyobrażałam so- 
bie, ażeby na ziemi muzułmańskiej nawet w 
parni można było napić się koniaku! To już, 
naprawdę, trudne do uwierzenia. 

Nadszedł sąsiad - O:mjanin, czerwony, jak 
rak, bez tużurka i bez kamizelsi. 

— Dawaj, łaskawa pani, herbaty także dla 
mnie, — rzekł, siadając. 

We drzwiach stał Turek kabakdż:, który 
wypożyczył samowara. Uśmiechał się, wskazy- 
wał na sam2war, mówił coś po turecku, wre- 
szcie wygłosi! wyraz: bakszisz. 

— Sąsiad kabakdżi przyszedł po bakszisz. 
Daj mu, efendi, baXszisz za samowar, — obja- 
śnił Mikołajowi Jwanowiczowi Garabet. 

— Wszak my zapłacimy tobie za samowar | 

— Wszystko jedno, ale jemu, duszko mo- 
ja, bakszisz d.ć trzeba. 

Ha... Ten bakszisz, to u was na każ- 
dym kroku, — pokiwał głową Mikołaj Iwano- 
wicz i dał dwa piastry. 

— A tak, państwo tureckie lubi bakszisza, 
— potwierdził Garabet. 

Rszmowa przeszła na temat, co należy ju- 
tro zwiedźić w Konstantynopolu. Garabet, do- 
wiedziawszy się, co zwiedzano dzisiaj, orzekł, iż 
trzeba zwiedzić jutro bazar turecki, następnie 
na parowcu przejechać się tam i z powrotem 
po Bosforze, zajrzeć do Skutari i zwiedzić zmen- 
tarz tamtejszy. 

Gospodarz, Oxmjanin i 
pili już po szóstej 


Bazyli Iwanowicz 
szklance herbaty i gotowi 


DU" W Niedzielę i Swięta Tag 


„rei Dwa Przedstawienia TĘ 
Qodziennie przedstawienie o godzinie 


8 wieczorem. 


Rok XXXV. 


Ogłoszenia. 


Ea jeden wiorsz pełitowy aiba jsge miejsce 20 kalerzy 
Zu jeden wiersz pelitewy w rubryce Nadesłane 43 hasarzy 
rebre ogloszeni. pe 8 halerze rz sławe. Nujmalejsza 


egłoszenie 30 halsrry. 


Guziasienia a ślrbach, zarzczynach i imme prywatne ks- 


musikaiy po Kronice zs jeden wiersz p itewy 
sa halerzy. 


Numer poleżyRczy ; 


we Lwewłe i ma przwimeji i 
Buramny . 3 kalerzo | poranny. . . 6 haleny 
wiaszerzy B hiers; | wieczermy . 1% kalersy 


tym sentymentalizmem uczuć, z tem hałaśliwem 
ale nieszkodliwem odgrażaniem się. To będzie 
więcej godne Francji, więcej godae także hu- 
manitaryzmu. A będzie to przedmowa do roz- 
brojenia*. 

Niemcy są zachwyceni tem oświadczeniem, 
przynajmniej liberalni. P. Juurć; wypowiedział, 
o czem oni marzą. Konserwatyści cieszą się 
również, ale z innej przyczyny. Nie mamy nic 
przeciw temu, — powiada np. Śchł. Ztg., —: 
żeby uwierzono słowom Jaure:sa, ale tylko we 
Francji. Wtedy będziemy spokojni. 

Ale Francuzi nie chcą im wierzyć. Nie są 
do tyle naiwni, aby mieli nie zauważyć sofiste- 
rji w oświadczeniach p. Jaurćsa. Przywódcy de- 
mokratów spolecznych chodzi o rozbrojenie, po- 
nieważ to najprostsza droga do usunięcia mili- 
taryzmu, i chce, ażsby F.avcja zrobila początek; 
ale F:aacuzi wiedzą, że ogólne rozbrojenie nie 
od nich zależy. Rozwiązanie i pogrzebanie spra- 
wy alzackiej — powiada np. Temps, — nie 
przyśpieszy wcale rozbrojenia, nie rozprószy 
pod żadnym względem podejrzliwości, nie zmniej- 
szy ani o jeden sou wydatków na armję. Po- 
łożenie w niczem się nie zmieni; zmieni się 
tylko przedmiot przeciwieństw politycznych. Je- 
żeli odzyskamy Alzację, to musimy się tem wię- 
cej zbroić, aby jej nie utracić ponowaie. Jeżeli 
zaś powiemy Niemcom: „Zgadzamy się na na- 
stępstwa naszej klęski; zatrzymajcie sobie te 
prowincje" — to musimy zbroić się także, aby 
w razie potrzeby obronić resztę naszych posia- 
dłości. Czyż nam kto zaręczy — pisze dalej 
Temps. — że to p.ństwo, xtóre od czasu elek- 
tora Fryderyka I-go z maleńziego księstewka za- 
mienilo się na potężne cesarstwo, zadowoli się 
dotychczasowym rozwojem; że zmienił się duch 
Hohenzollernów; że rasa tak szczęśliwa, po tylu 
powodzeniach, będzie uważała swą misję za 
skończoną ? Poko.enie z lat 1860—1870 stwo- 
rzylo cesarstwo niemieckie; pokolenie te- 
raźniejsze zajmuje się jego zorganizowaniem; a 
kto wie, co pocznie pokolenie następne ? 

Zzesztą i Niemcy, cho.iażby pragnęli szcze- 
rze, nie mogliby baz narażenia swej przyszłości, 
zgodzić się na rozbrojenie. Jak my nie wiemy, 
czy nie powstanie nowy Bismarck, tak oni nie 
mają pewności, czy u nas nie urodzi się drugi 
Napoleon. Co zaś tyczy się dążności przyszłych 
pokoleń niemieckich, to nie należy zapominać 
o ogromnym ruchu wszechniemieckim w Ho- 
landji, Austrji, na Węgrzech, wszędzie. Ruch 
ten rozwija się, rośnie, a p. Jaurés tego nie 
widzi i nie chce widzieć, że ru.h ten msże stać 
się kiedyś groźny także dla Francji. 

Takie jest zapatrywanie prawie całej prasy 
francuskiej, z wyjątkiem oczywiście spoleczno- 
demokratycznej. Z całej dyskusji wynika, że 
ogromna większość Francuzów nie cbce rozbro- 
jenia, obawia go się i woli ponosić nadal ko- 
szta zbrojeń, niż narazić się na niepewną przy- 
szłość, na to, jak powiada Temps, że „cala 
Francja zamieni się na Alzację*. 


0 teatrze lwowskim. 


Wytworzyły się w opioji Lwowa stosuaki 
tak nieznośne, że każde odezwanie si. czyjeś 
o teatrze, traktowanem bywa ze stanowiska 
osobistych sympatyj, lub antypatyj, a nie 
ze stanowisza bezstronnej krytyki, która ma na 
celu dobro sztuki narodowej i wyłącznie 
tylko to dobro. Jest to niewątpliwie głó- 
wną przyczyną, dla której prasa miejscowa tak 
rzadko zabiera głos o tej pierwszorzędnej in- 
stytucji kulturnej i narodowej. Ludzie nie- 
chętnie narażają się na bezpodstawny, a oszczer- 
czy zarzut „wreoga*, czy też „lizuna“, a u nas 
koniecznie w tej sprawie musi paść takie 
miano. 

Zarzutu tego unikniemy może, jeżeli, za- 
miast opinji własnej, powtórzymy głosy, jakie 
z rozpoczęciem się obecnego sezonu, spotykamy 


byli pić więcej. gdy Giafi*a Semenówna poczęla 


ziewać. Zauważył to Ormjanin i rzekł: 

— No, teraz będziemy dać dla madame 
spokój — mad.me chce spać. 

Wstał, skłonił się, wziął ze sobą aamowar 
i wyszedł. 

Glafira Semenówna zabierała się do łóżka, 
natomiast Mikolaj Iwanowicz siedział dalej przy 
stole i pił herbatę, dolewając resztki z czajnika. 
Następnie wyjął z kuf.rka przybory do pisania, 
dobył arkusik listowego papieru i począł pisać 
list do Peterburga. 

Oto, co pisał: 


„Kochany kolego i przyjacielu 
Bazyli Kuźaiczu! 


„Posyłam ci wiadomość o nas z dalekiego 
Wschodu. Ja i żona jesteśmy w Konstantyno- 
polu. Na wiadomość, ż2 jesteśmy Rosjanami, 
przyjęto nas tutaj wspaniale i „już pierwszego 
dnia zaszczycono nas zaproszeniem do pałacu, 
do sultana. Tam korzystaliśmy z  sultańskieg> 
przyję'ia i oglądaliśmy przez okno ceremonję 
„Selamlik*, t. j. przyjazd sułtana do nadwor- 
nego meczetu. Ze strony sultana przysłano 
nam przewodnika w czerwonym fezie. Jeździ z 
nami, na kcźle, po całem mieśzie i oglądamy 
meczety, a urzędnicy miejscy czynią nam ho- 
nory. Wczoraj obejrzeliśmy sławny meczet tu- 
recki, Aja- Zofja, przerobiony z prawosławnej 
świątyni i widzieliśmy zatarte na ścianach obli- 
cza Świętych, a potem spuściliśmy się pod zie- 
mię do podziemnego jeziora. 

Leży ono pod ziemią w głębokości kilku 
dziesiątków sążni i musieliśmy spnszczać się 
więcej, niż trzysta stogni w dól. Strach i dresz- 
cze ogarnęły nas. Spuszczaliśmy się przy świetle 


Bilety są wcześnie do 
nabycia w biurze dzien- 
ników Plohna, Lwów, 
Karela Ludwika 9. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 7 października 19032 r. 


w pismach zakordonowych. Pozwalamy sobie | budowę kościołów we wschodniej Gali- 


dzisiaj przytoczyć ustęp o lwowskim teatrze, za- 
mieszczony w lwowskiej korespondencji Kurjera 
Poenańskiego (nr. 451) podpisany pseudonimem 
Ora. Czytamy tam, co następuje: 

„Na Paw l kowskim- zawiodła się publuzneść 
lwowska. Prawda, że wystawi czescm” jakąś 
sztukę wspaniale, z bajecznym przepychem, zna- 
komisie zareżyńerowamą, ale na ogół teatr pro- 
wadzany jest bez żadnego kierunku, ' repertoar 
jego rozwichrzeny, personal nie skompłetowany 
— wlecze się po brudzie światowym, wzłatując 
tylko z rzadka ku gwiazdom. 

„Odbija się w nim charakter jego kierowni- 
ka, rozkapryszonego wielkiego pana, a z nad- 
zryczsjnemi zdolnościami artystycznemi, prze- 
czulonego, apatycznego i obcjętzego przez cale 
miesiące, a przez godzirę unoszącego się fan- 
tazją i swoim kultem sztuki i dającego wówczas 
upust swoim na piękniejszym porywom. 

„Najpoważniejszy zarzut, czyniony p. Pa- 
wlizowskiemu, jest ten, ż3 pod jego kierunkiem 
dramat nie spelnia? swego zadania narodowe- 
go. Lwowski teatr jest teatrem polskim i jako 
taki ma do spełniania święte obow ązki, któ- 
rych nie dano spelniać teatrowi warszawskie- 
mu i itorych dla szczusłości środków nie mo- 
gą w zupełności spełnić teatry poznański i kra- 
kowski. Dramat w teatrze lwowskim musi być 
polskim, to znaczy, że nietylko słowo, w któ- 
rem się wygłasza, ma mieć brzmienie polskie, 
ale winien on nieść myśl polską i krzewić satu- 
kę rodzimą. Tymczasem w lwowskim teatrze 
tylko od wielkiego święta widywaliśmy  sztaki 
Fredry, Baluckiego, Korzeniowskiego, Luhow* 
skiego, Przybylskiego, a zawsze grane od nie- 
chcenia, bez należytego przygotowania, bez tego 
pietyzmu, należnego zasłużonym około sceny 
polskiej autorom. Również brak był zupelny 
repertuaru klasycznego. 

„Natomiast p. Pawlikowski z zamiłowa- 
niem wprowadzał na scenę ntwory „nagiej du- 
szy* i wypaczonego modernizmu. Między temi 
nie brak wprawdzie było i utworów „naszych* 
młodych, ale te utwory, chociaż pisane po pol- 
sku, nie są poczęte z ducha naszego, przeci- 
wnie, są one z nim sprzeczne i wnoszą w nasze 
speleszeństwo moralny rozkład, pielęgnując kult 
zmysłów, a przecząc naszym wierzeniom, oby- 
czajom i pojęciom moralnym. Sztuki takie wy- 
stawia p. Pawlikowski z ogromrzemi przygoto- 
waniami i przepychem, jakby kultywowanie 
„nagiej duszy* i popularyzowanie zla i szka- 
radzieństwa bylo właśnie celem polskiego teatru. 

„Personal dramatyczny nie jest skompleto- 
wany; do niektórych wydziałów ról mamy 
dwóch znazomitych artystów. do innych, zwła- 
szcza kobiecych, nie mamy żad ej siły. Ostate- 
czny rezultat jest ten, że nie ma ansamblu, 
tylko jest szarzyzna, na której błyszczy kilka 
wspaniałych gwiazd. 

„Opery jakby nie bylo. Ausamblu opero- 
wego p. Pawlikowski nigdy nie składał, a po- 
magal sbie debiutami, bardzo zaś rzadko 
sprowadził pierwszorzędną silę na kiika wystę- 
pów. Jednego „Manru* Paderewskiego wystawił 
wspaniałe, jak to on potrafi i postarał się dla 
ciego o odpowiednie do jego wykonania sily. 

„Wystawił jeszcze „Janka* Żeleńskiego, 
„Urwasi* Dluskiego i „Pana Wołodyjowskiego" 
Skirmunta, ale już bez tej staranności i piety- 
zmu. Po za tem mieliśmy bardzo lichy reper- 
tuar operowy, a wykonywany zazwyczaj tak 
mierremi słimi, że nikt ich nie chciał słacheć. 

„Zawód publiczności był tem większy, Że 
z począłku p. Pawlikowski, póki jego fantazje 
graly, z zapał. m przystąpił do organizacji tea 
tru lwowskiego, składając w nią swoje ogro- 
mne zdolności i swoją wiedzę, a także i swoje 
duże fundusze. Angażował najlepszych artystów, 
sam reżyserował szluki, złożył świetną orkiestrę 
operową. Ustal jednak w pclowie dzieła, orga- 
nizacja niedokcńczona zmurszała i rozsunęła się. 
Ze znakomitej orkiestry opcrowej nie ma dziś 
śladu; została mala kapela, którą w razie po- 
trzeby wzmacnia się dorywczo muzykantami 
z orkiestry wojskowej. 

„Teraz n. p. sezon teatralny już znacznie 
postąsił, a od wakacyj jeszcze repertuar nie 
został ułożony i na afiszu widzimy ciągle „o wiat 
na opak*, „Piękną z Nowego Jerku*, lub inne 
podobne błazeństwa. Poważna publiczność zu- 
pełnie już przestała uczęszszać do testru. Ogól 
zrażony jest do p. Pawlikowskiego". 


KRONIKA. 


Przy zebraniach publicznych, zaba- 
wach towarzyskich i wszelkich uro: 
czystościach pamiętajmy o ofiarach na 


pochodni. Ze wszystkich stron nalatywały na nas 
ogromne nietoperze i krwiożerczo szczerzyły ku 
nam zęby, lecz my$parowaliśmy ataki pocho- 
dniami. Mimo to, jeden wampir zdołał, bestja, 
ugryść mnie w ucha. Głafira Semenówna aż 
dwa razy mdłała i dwa razy ją cucili, ale na- 
koniec pokonaliśmy wszystkie przeszkody i spu- 
ściliśmy się do jeziora. Ciągnie się ono na kilza 
wiorst wzdłuż i wszerz, pcd sklepieniem, które 
podtrzymują kolumny. Tam znowu spotkała nas 
okropneść. Były to szkielety żon sultańskich, ska- 
zywanych w dawnych czasach na śmierć za 
wiarcłomstwo. W starożytności było to miejsce, 
w którem trzymano tureckie żony z haremów, 
schwytane na wiarołomstwie przez swoich ba- 
szów, albo też takie, które, kochając się w in= 
nym, nie chciały wyjść za przeznaczonego im 
męża. Okropne wrażenie! Głafira Semenówna 
jeszcze raz zemdlała. Ja zamknąłem ze strachu 
oczy, chwyciłem ją na ręce i wraz z przewo- 
dnikiem wynieśliśmy ją na świeże powietrze. 
Straszne, ale ciekawe. 
Dzisiaj znowu byłem w parai tureckiej, 
skąd wrócilem właśnie przed godziną i piszę 
ten list do ciebie. Pary nie mają w tych par- 
niach, ale żar przeraźliwy. Posadzka rozpalona 
i chodzą po niej w drewnianych trzewikach, 
ale ja chciałem im pokazać silę i wytrzymałość 
Rosjanina, zrzuciłem drewniane trzewiki i cho- 
dzilem na bosaka kn niemałemu zdziwieniu nie- 
wierńych Turków. | jeszcze jedna osobliwość. 
Taki ty, u Turków, zwyczaj, że , obcego, który 
po raz pierwszy przybywa” do turecklej parni, 
natychmiast wychrzezą na Turkeg - wkladając 
mu na glowę zawój, co też i ze mną zrobiono. 
Wychrzeili mnie w zawój. Dwaj-Turcy wło- 
żyli mi na głowę zawój z dwóch ręczników i 


Kalosze 


cjii na Towarzystwo Szkoly ludowej. 
Lwów 6 sierpnia. 
Gian powistrza Godzina 12 w południe: 
Gieplota + 5 R. Pochmurno. 
Przeniesienia. Namiestnik przeniósł prakty- 
kanta budownictwa, Stanisława Nowakowskiego, ze 
Lwowa do Żółkwi 


Kwalifikacyjne egzamina dla nauczycieli 


szkól ludowych rozpoczną się przed komisją egzami- 


nacyjną w Zaleszczykach dnia 22 paździerńika Kr. 
Ostatni termin do wnoszenia podań 15 p Zdzierńika. 

W sprawie fasyj podatkowych. O spo- 
rządzamiu i przedkładaniu władzom podatkowym 
I instancji wykazów form. B, C, D i E dla użytku 
przy wymiarze podatku osobisto dochodowego na r. 
1903, podaje administracja podatków dodatkowo da 
wiadomości właścicieli domów i lokatorów, że 
w wykazach form. B, ©, D, należy wykazsć mie- 
szkańców, względnie członków rodziny, ich  zatru- 
dnienie i miejsce zamieszkania według stanu z dniem 
5 listopada 1902 i wykazy te przedłożyć admini- 
stracji podatków najdalej do 15 listopada 902. 

Wykaz B, ma być wypełniony przez właściciela 
domu wynajętego, wykaz C, przez czynszowników, 
a wykaz D, przez wlaścicieli domów niewynajętych. 
Te same wykazy obowiązani są sporządzić właścicie- 
le hoteli i domów zajezdnych, co do tych osób, 
które dlużej niż 3 miesiące bez przerwy mieszkają. 
Wykazy E, względnie E./, i Ej, mają sporządzać 
służbodawcy co do osób, pobierających place służbo- 
we lub wogóle jakiekolwiek wynagrodzenie co do 
jednej osoby kwotę 1200 kor. rocznie przenoszące. 
Wykazy E/,, przeznaczone są dla służbodawców, któ: 
rzy wyplaceją pobory służbowe tylko jednej osobie, 
a wykazy El, dla głużbodawców, wypłacających po- 
bory więcej osobom. Stałe i zmienne pobory, tadzież 
wysokość lub wartość wynagrodzenia należy podać 
z czasu od 1 stycznia do 31 grudnia 1802. 

W jaki sposób mają być rzeczone wykazy wy- 
pełnione, wskazują dokładnie napisy, pojedyńczy: h 
rubryk, względnie objaśnienia zamieszczone na 1 
stronie dotyczących druków. 

Blankiety powyższych wykszów wydaje protokół 
podawczy administracji podatków za zgłoszeniem się 
interesowanych bezpłatnie. 


Ochrona katowanych dzieci. W „Związku 
rodzicielskim“ we Lwowie utworzył się „komitet 
ochrony dzieci", którego zadaniem w myśl nieda- 
wno zmienionego statutu „Związku będzie prze 
dewszystkiem wkraczanie w wypadkach nadużyć ro- 
dziców, opiekunów lub też osób, których pieczy 
małoletnia młodzież jest oddaną. Osoby, do których 
wiadomości dojdą fakty znęcania się mad dziećmi, 
małoletnimi terminatorami lub sługami i t. p., ze- 
chcą o tem zawiadamiać pisemnie komitet pod adre- 
sem „Związek rodzicielski“, Lwów, stacja ratunko- 
wa i podawać szczegółowe wskazówki dla dochodzeń 
lub też zgłaszać się tam osobiście celem porozumie- 
nia się ze sekretarzem komitetu, drem A Wald 
mannem. Również zechcą tam zgłaszać się osoby, 
które pragnęłyby czynnie współdziałać przy badaniu 
doniesionych faktów nadużyć, względnie przystąpić 
do „Związku rodzicielskiego* w charakterze czlon- 
ków, (wpisowego niema; kwartalna wkładka 1 kor.) 

Wieczorek tow. prawniczego. Towarzystwo 
prawnicze urządza we czwartek 9 października w sa- 
lach Kasyna miejskiego wieczorek. Program bardzo 
zajmujący obejmuje: „Sabałową bajkę" Sienkiewicza, 
komedyjkę „Bzy kwitną; ponadto panna Strasser- 
nówna odśpiewa Chopina: „C sza nocy*. Będzie też 
koncert muzyki wojskowej. Początek o pół do {8-ej. 
Panowie we frakach. 

Ze sfer aptekarskich. Daia :8 bm. o go- 
dzinie 10 rano odbędzie się nadzwyczajne walne 
zgromadzenie gremjum aptekarzy Galicji wschodniej 
w lokalu gal. Tow. aptek. przy ul. Pańskiej. Na po- 
rządku dziennym stoi sprawa załatwienia żądań 
współpracowników. Dalszą w tej sprawie narada 
odbędzie się w listopadzie, a przewodniczyć jej kę 
dzie protomedyk p. Merunowicz. 

Dzierżawa aptek. Aptekę w Zborowie wy- 
dzierżawił od Adolfa Rappaporta p. Dawid Roninger; 
aptekę Albina Amirowicza w Stanisławowie wydzier- 
żawił p. Zygmunt Fuchs 


Serdeczna owacja spotkała wiceprezydenta 
rady szkolnej krajowej p. Eiwina Płażka, ze strony 
nauczycielstwa. Wczoraj jawiła się u p. Płażka, jako 
w dniu jego imienin, deputacja nauczycieli ludowych, 
złożona z p. Pietraszkiewicza, Korpaka i Soleskiego, 
Złożyła ona solenizantowi gratulacje w imieniu nau 
czycielstwa lwowskiego, a ponadto p. So'eski imie- 
niem nauczycie stwa krajowego, jako prezes komisji 
wiecowej. P. Płażek wzruszony tym objawem sym- 
patji dla siebie, serdecznie podziękował deputacji. 
Owa ja ta wywarła w namiestnictwie pewne zdzi- 
wienie, była bowiem unikatem dotychczas. 

Poszukiwanie spadkobierców. Sąd krajo 


wy w Krakowie pes ukuje spadkobierców śp. Karo- ; lacje w kasach 
la Leszczyńskiego, syna Leona, zmarłego 14 listopa: * zwykłym  defraudacjom. Major 


w tym zawoju położyli mnie na sofę, w usta 
włożyli cybuch od fajki muzułmańsziej i w ta- 
kiej pozycji musiałem przeleżeć kwadrans. 

Ach, Bazyli Kuźmiczu, jak mi żal, kolego, 
że nie ma tu ciebie pomiędzy nami! 

Napisałem, a teraz bądź zdrów! 
się żonie. 

Zawsze ten sam życzliwy tobie M. Iwanow." 

Po napisaniu tego listu, Mikołaj Iwanowicz 
począł go wkładać do koperty, przyczem uśmie- 
chnął się i mruknął pod nosem: 

— Niech-no przeczyta sąsiadom! A to bę- 
dzie gadania ! 

Zaadresowal, ziewnął i począł rozbierać się 
do snu. 

Głafira Semenówna spała już twardo. 


Kłaniaj 


LXXXII. 


Ranek. Przez otwarte okna wpadają ja- 
sne, wesołe promienie słońca. Małżonkowie Iwa- 
nowie siedzą znowu za stolem, popijając ranną 
herbatę. Do okien płyną przeciągłe głosy ture- 
ckich roznosicieli, którzy sprzedają gotowaną 
fasolę, kukurudzę, chleb, pomarańcze. Rezdzie- 
rającym uszy głosem ryczy wjuczny osioł tuż 
obok kramiku gospodarza. Córka Garabeta, Ta- 
mara, sprząta izbę. Mikołaj Iwanowicz zatopił 


się w, książce: „Tlumacz z języka rosyjskiego | 
na turecki* i wprawia się z niej w tureckim. | 


języku. eju : ik 
~; Tamara ! . „Słuchaj pannal. Ekutel — 


<mówi. sgain, 
Dziewczynka; spogląda nań swemi prześli- ` 


da 1900 r. w nieznanej miejscowości Rosji. Pozo- 
stawił on książeczkę wkładkową Kasy oszczędności 
na 52.000 kor. Spadkobiercy mogą się zgłaszać 
albo wprost do sądu, albo do ustanowionego kura- 
tora masy spadkowej, adwokata dra Michała Miinza 
(Grodzka 1 2). 

Kurs nauki stenografji polskiej dla szer: 
szej publiczności, zamierza otworzyć p. Roman Po- 
liński, autor podręczników tej nauki i stenograł 
sejmowy. Stenografja śeat, jak wiadomo, sztuką pi- 


gania tak nzybko, jak szybkiem jest tempo żwy-szaj- | 


nej mowy ludzkiej i służy do spisywania wysładów, 


kazań, przy żałatwianiu korespondencyj Za szybkiem” 


dyktandem, a najw ększe zastosowanie ma w spisy- 
waniu rozpraw parlamentarnych. Nle ma dziś pra- 
wie żadnej gałęzi inteligentnej pracy biurowej, w 
którejby nie posługiwano się stenogralją. począ- 
wszy od kantorów kupieckich, do hiur ministerjal- 
nych. To też za granicą, w niektórych zakładach 
naukowych, stenografja jest przedmiotem obowiązko- 
wym. U nas, niestety, dotąd sztuka ta jast bardzo 
mało rozpowszechnioną, pomimo, Że zdolni steno- 
grafowie praktyczni są poszukiwani i dobrze platai, 
Zwyczajny czas nauki trwa trzy miesiące, po 2—3 
godziny tygodniowo. W tym czasie możaa, przy od- 
powirdmiej zdclności, pilności i chęci, dukładaie za 
znajomić się z całym systemem pisma stencgrafi- 
cznego. Z nauki mogą korzystać osoby int. ligentue, 
z wykształceniem co najmniej szkół średnich, wsze] 
kich stanów i zawodów. Kurs ctwarty bęłzie tylko 
w razie zgłoszenia się odpowiedniej liczby kaadyda- 
tów. Bliższych wiadomości zasięgnąć mcżua u p. R. 
Polińskiego w redakcji Dsiennika Polskicgo, w ga 
dzinach pomiędzy 11—1 w poludnie. 

Jubileusz służbowy. Daia 3 października 
br. ohchodzili urzędnicy lwowskiej poczty uroczyście 
jubileusz 40- letniej służby powszechnie cenionego, 
zacnego kontrolora, p. Karola Bogusza. O godzi: 
nie 10 przedpoludniem zgromadzili się koledzy w sali 
telegraficznej i tu kontrolor, p. Horwath, złożył ju- 
bilatowi serdeczne Życzenia w imieniu całego perso 
nalu wręczając mu zarazem piękny upominek. Wie- 
czorem po 9 godzinie odbyła się w pasażu Mikola- 
scha w restauracji Orłowskiego wspólna uczta, pod- 
czas której naczelnik p. Schreiber, kontrolorowie 
pp. Burczyk, Goldberg i Kutkowski, jakoteż i inni, 
wznieśli ciepłe toasty na cześć jubilata. Uczta wśród 
wesołego i serdecznego nastroju przeciągnęła się do 
późna. 

Bndowa nowego dworca. W sohotę odbyło 
się w dyrekcji koleji otwarcie ofert ma prace rze: 
źbiarskie dla figuralnych o” lób mowego dworca ko- 
lejowego we Lwowie. Ofesty przedłożyli pp Popiel, 
Wojtowicz, Mazur i Kuźaiewicz, tudzież aaonimowy 
oferent, który projekty nadesłał pod godłem. 

Zgromadzenie kowali i stelmachów. 
W lwowskiej izbie rękodzielaiczej odbyło się wczo 
raj walne zgromadzenie stow. przem. kowsii i stel- 
raschów pod przewodnictwem p. Vettera.  Uaormo- 
wano na niem czas pracy, który ma odtąd obo: 
wiązywać od 6-tej rano do 6-tej wieczó', z przer- 
wą póltoragodzinną na obiad. Przy tej sposobności 
żalono się na niektórych  majstrów, nie trzymają- 
cych się uchwalonego przez wszystkich cennika, 
wskutek czego stwarzają szkodliwą konkurencję. Na 
zakończenie oznajmił przewodniczący, że odpowiedź 
na pismo do ministerstwa co do nieprawnego przyj- 
mowania robót od osób prywatnych przez wojskową 
szkołę kucia koni, jeszcze nie nadeszła. 

zarząd krakowskiego Towarz. oświaty 
Indowej założył we wrześniu br. jedną nową czy- 
telnię lodową w gminie: Nowa Wieś szlachecka 
(pow. Kraków), oraz *uzupełnił bibljoteki w 23 da: 
wniej założonych  crytelniach. Ogółem rozesłano 
1261 książek, wartości 908 kor. 

Samobójstwo. W Stryju zastrzelił się z re- 
wolweru adwokat dr. Emil Altmana, w chwili roz- 
stroju nerwowego. Pozostawił żonę i kilkoro dzieci 

Jeszcze proces o Wrześnię. Trze i proces 
wrześnieński toczyć się będzie w listopadzie r. b. 
w Qaieźnie. W pierwszym procesie wrześnieńskim, 
który poruszył opinję publiczną całego  cywilizowa- 
nego świata, skazanym został ma 15 miesięcy wię- 
ziznia pan Balcerkiewicz za to, Że podług zeznania 
żandarma, stał w bliskości szkoły i miał wydawać 
okrzyki podhurzujące na nauczycieli wrześnieńskich. 
Pan Balcerkiewicz, którego za kaucją z więzienia 
wypuszczono, podał wniosek o odnowienie sprawy 
swej, twierdząc, że Żandarm się omylił i wziął Ka 
liszkowskiego za niego (Balcerkiew cza). Izba karna 
wytoczyła wskutek tego postępowanie przeciw Ka- 
liszkowskiemu i skazała go na 15 miesięcy więzie- 
nia. Teraz w odnowionem postępowaniu zostanie 
zapewne p. Balcerkiewicz uwolniony. 

Nowy skandal w Poznańskiem. Prasa 
berlińska żywo omawia broszurę byłego sekretarza 
niemieckich spółek rolniczych w Pozaańskiem, Biih- 
ringa, który oskarża dawniejszego przewodniczącego 
tamtejszej izby rolniczej, majora Eadeila, o naduży- 
wanie władzy w kieruaku politycznym i o manipu- 
izby, oraz spółek, równające się 
Eodell brał z kas 


Dziewczynka coś odpowiada. Mikołaj Iwa- 


nowicz nie rozumie i pyta ponownie: 

— Po stachane kargy sckanda dyr (t. z.: 
gdzie tutaj poczta)? 

Znowu tur'cka odpowiedź, której on nie 
rozumie. 

— Daj sobie spokój! — tłómaczy Glafira 
Semenówna. — Wszak niech ona odpowie, co 
chce, ty nie zrozumiesz. 

— Poczekaj! Zamówię u niej obiad! Pan- 
no! Mamzel Tamara! Obiad na dzisiaj.. Oj.łe 
jemeju.. Na pierwsze... Zupa... Sorba... 

Dziewczyna kiwaęłu glową. 

— Już ja tam nie będę jadła ich zupy, — 
odezwała się Głafira Semenówna. — Niech tak, 
jak wczoraj, usmaży bifsztyk. 

— A kurkę z ryżem będziesz jadła? — za- 
pytał mąż. 

— Gotowaną kurę? Ha, niechajby... 

Na drugi... Ikindżi... — Tu zagiął Mikrłaj 
Iwarowicz dwa palce i dodzl: — Na drugie 
kura, — tauk, gotowana... Ba, zaczekaj! Jak po 
turecku: gotować? Cyszirmek. Z ryżem... Gdzie 
tu znaleść wyraz: ryż? — rzekł i począł prze- 
rzucać kartki. — Aha, ryż... Pirindż... A zatem: 
z pirindż... Na trzecie: ugjudżju... 

— Lepiej już będzie, jeżeli zamówimy 
abjad u jej ojca, a on jej to wszystko wytló- 


maczy, — poczęła znowu. perswadować Giafira. 
„„Semenówna. — Szkoda czasu, bo. ona zgeła pie .|. 


zrozumie. 
— Głupstwo. Rozumie wszystko. Widzisz ? 


cznami, czarnemi oczyma i kraśnieje. Mikolaj ; Śmieje się. 


Iwanowicz spogląda w książkę i mówi: 
— Bosfor wapor ne wakyt hider (t. z.: 
kiedy odchodzi parowiec na Bosforze)? 


! wołał Mikołaj Iwanowicz. 


rosyjskie i amerykańskie 
męskie, damsk'e ! dzlecinn?, 
BUTY kaloszowa do polovanla, 30 I 36 keron. 


Zastukano do drzwi. Wszedl Nórenberg. 
— A! Gdzież to pan przepadłeś? — za- 
— (o pan robileś 


gdzież; pan roztrwoniłeś 


spólkowych zaliczki, wynoszące trzy razy tyle, na ile 
zezwalają ustawy, rzekomo ma zboże z dóbr swoich, 
a potem zboża spółkom nie odstawił, lecz sprzedał 
je prywatnym kupcom. Przedewszystkiem dążył do 
tego. ażeby wszystkie spółki oddać pod władzę nie 
mieckich agrarjuszy, Biihringa, który sprzeciwiał się 
temu wydal 1 z urzędu. Biihrieg zaskarżył go 0 cobra 


zę, równocześnie w broszurze swej wzywa, proku- 
ratora, ażeby wytoczył śledztwo w. sprawie , owych 
defraudacyj. 

National Żtg. pisze, że .raachinacje „pobo- 


cznego* rządu (niemieckiego) w Poznaniu weszły 
jaż w fizę, która koniecznie wymaga ścisłego 
śledztwa. Jeżeli niemczyzna na wschodzie nie ma 
ponieść klęski, jest obowiązkiem zarówno wledz, 
jak i prokuratorji zbadać stosunki tamtejsze i zae 
rządzić, co potrzeba dla ich naprawy  Inoe pisma 
wyrażają się podobnie. 

O śp. Jamie Perdzyńskim, zmarłym w Wer- 
szawie, a znanym także u mas artyście malarzu, 
znajdujemy w pismach warszawskich wyrazy serde 
cznego uznania i żalu po stracie utalentowanego 
człowieka. 

Śp. Perdzyński urodził się w Warszawie w r. 
1870. Początkowo kształcił się w mieście rodzin- 
nem, poczem na dalsze studja wyjechał do Krako- 
wa, gdzie też ukończył tameczną szkołę sztuk  pię 
knych. 

Zmarły już od młodości ujawniał duży 
do rysunku. 

Po ukończeniu szkoły krakowskiej 
dzyński powrócił do Warszawy, gdzie, otworzywszy 
pracownię, poświęcił się niemal wyłącznie malar- 
stwu akwarelowemu, które z powodzeniem uprawiał, 
maluląc sceny myśliwskie, z życia wiejskiego i cha- 
raterystyczne. Nieboszczyk malował dużo i z pra- 
wdziwą starannością, a z pracami jego można się 
było spotkać na wystawach wszystkich naszych sa 
lonów artystycznych. 

Obok malarstwa, $. p. Perdzyński z zamiłowa- 
niem uprawiał rysunki ilustracyjne, którymi Zasilał 
pisma humorystyczne i wydawnictwa  okolicznościo- 
we. Ostatnio był współwłaścicielem  Kurjerka hu- 
morystycenego. 

Za sceny z polowania $. p. P otrzymał medal 
zlcty we Lwowie, tudzież odznaczenie ma wystawie 
kart pocztowych w Warszawie. 

Nowy wielki dziennik filosemicki. Ko- 
respondent warszawski do Dziennika posnańskiego 
donosi, iż kielkująca od pewnego czasu pomiędzy 
hogatymi a inteligentnymi żydami w Królestwie 
myśl założenia wielkiego pisma filesemickiego, po- 
czyna powoli dojrzewać. Na czele kapitalistów, cheg- 
cych założyć to pismo, stoją przedewszystkiem ; je- 
den z braci Poznańskich w Łodzi, wspólspedkohier- 
ca kikudziesięciumiljonowego majątku, pozostałego 
po zmarłym Izraelu Pozceańskim, wielkim fabry:an- 
cie łódzkim i przemysłowiec warszawski Neumann 
Kapitał zakładowy. przeznaczony na ten cel ma wy- 
nosić pół miljona rubl. Pismo wychodzić będzie 
trzy razy dziennie : rano, w poludnie i o g. 9 wie- 
czorem. Ostatnie wydanie specjalnie z wisdomościa- 
mi miejskiemi. Pismo to ma być w pierwszym rzę 
dzie fiłosemickiem, oprócz tego jednak bardzo wy- 
raźnie antisjonistycznem. Pod tym względem zmie- 
nily się kierunki i położenie. Dawniej istniało tylko 
jędno stronnictwo pomiędzy miejscową inteligencją 
żydowską: albo pragnące asymilacji z żywiołem miej- 
scowym, albo przynajmniej udające, że jej pragnie. 
Sjoniści wywiesili otwarcie hasło zupełnego separa- 
tyzmu żydowskiego, nie kokietując nikogo. ale mó- 
wiąc otwarcie: „Nie chcemy być z wamil..* Po- 
wstanie tych dwóch różnic w loaie samego spole- 
czeństwa żydowskiego, może sprowadzić zasadnicze 
zmiany w położeniu ogólnem. Na zewnątrz i otwar- 
cie nie się jeszcze nie robi. Dopiero kiedy koncesja 
będzie gotową w P.tersbu gu, wtedy chcą inicjato 
rowie wystąpić odrazu z gotowem dziełem i natych- 
miast je rozpocząć. 

Zmiana lokalu. Lokalaości trybuwału admi- 
nistracyjnego w Wiedniu mieścić się będą od 12 go 
października w nowym budynku ns Burgring I. 1. 9. 

Napad na generała Z Budapesztu telegra- 
fują, Że jakaś kobieta, — jak się późociej okazało — 
34 letoia akuszerka Gizela Lukowięs, napadła na ło- 
mendanta żandarmerji generała porucznika Jablon- 
czky'ego. Zbliżyła się ona do generała ma ulicy i 
chciała mu wręczyć prośhę. Jablonczky wstąpił na 
chwilę do westybulu hotelowego i oświadczył tam 
petentce, że na ulicy posłuchań nie udziela. W tej 
chwili spostrzegłszy, że kobieta wyciąga z kieszeni 
rewolwer, wyrwal go jej i polecił ją aresztować. 

Cholera na Filipinach. Z Waszyngtonu 
donoszą telegramy, Że na wyspie filipińskiej  lloiole 
cholera zabiera dziennie około 1000 osób; mie 
szkańcy uciekają x wyspy; pozostali umierają bez 
pomocy. 

Samobójstwo gonerała. 
strzelił się generał Joha Morris, były komendant 
Suakimu w czasie wyprawy sudańskiej Wolseleya. 
Onegdaj dopiero wrócił Morris z zakładu dla obłą- 
kanych 


talent 


$. p. Per- 


W Londyaie za- 


wczoraj? Rachunek jest? Trzeba się nam roz- 
rachować. 

— Ja bylem wczoraj, efendi, ale pan spał 
takiego słodkiego sna.. — zaczął Nórenberg. 

— Nie mógłeś pan poczekzć? No, mniejsza. 
Dawaj pan rachunek... Dałam panu sześć zło- 
tówek po dwadzieścia franków, a cztery razy 
po raedżidje srebrem. 

— Należy mi się jeszcze od pana, efendi, 
czerdzieści franków i dziesięć i pól piastrów. 
No, eo do piastrów, Allach z niemi. Tę sumę 
odliczam — rzekł Nóceuberg i machnął ręką 

— Ile, ile, należy się odemnie? — porwał 
się Mikołaj Iwanowicz. 

— Czterdzieści franków. Dwie złotówki. 


— Za co? 

Nańrenberg zbliżył się do stolu i rzekł: 

— Ja. efendi, rachuję sobie tylko po dzie- 
sięć franków dziennie... Jest to u nas taksa dla 
wszystkich przewodników. Trzy dni — trzydzie- 
ści franków. Trzy dni... wczoraj, dzisiaj... 

— Ależ dzisiej jeszcze się nie zaczęło. Zre- 
sztą dzisiaj pana nie potrzebuję. Po mieście bę- 
dzie mnie oprowadzał tutejszy gospodarz. 

— Tutejszego gospodarz? — rzekł z gry- 
masem Niirenberg i dodal: — Bierz pan sobie 
nawet dziesięć lutejszego gospodarzy. Niech pana 
naciągają. Ale ja w każdym razie straciłem dzi- 
siejszego-dzień.--Kto teraz o jedenasta godzina 
zechce mnie nająć ? 11i 

— No, dobrze! Trzydzieści franków. Ale 
;resztę pieniędzy? — 
pytał Mikołaj Iwanowicz. 7 a 

— Ezwipaż pierwsza ranga z najpiękniej- 
szy koń arabski... Bilety, kupowane do mecze- 
tów u tureckiego porów, — wyliczał Nóren- 


Marcin Miller 


plac Hallekl 14 (obok Banku hipotecznego) Jwe Lwowie. 


Śnieg nawalny spadł onegdaj w Hannowerze- 

A la Jellinek. Z Hawru piszą, oczywiście z 
zastrzeżeniem, —że na wybrzeżu morskiem znaleziono 
tam trupa kobiety, której rysy są identyczne z ry- 
sami gluśnej oszustki Humbertowej, po której ślad 
odiparu miesięcy z: giną]. 

Btan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stącji meteorologicznej, w Wiedniu). Dnia 


5-go, godzina 7 rano notują: Haparanda —24, 
Ulęaborg — 16, „Petersburg O 2, Stockholm 30, 
Warszawa 40, Moskwa 05, Stornoway 6'1,  Scilli 


89, Isle dA'x 92, Paryż 6:3, Borkum 5'2, Keitum 
8:5, Hamburg 14, Memel 6 4, Berlin 2 |, Mona- 
cbjum 39, Bregencja 4 2, Praga 38, Wiedeń 
4'2, Budapeszt 4:9, Hermanstadt 11'2, Sarajewo 
102, Lesina 16 3, Tryjest 16 7, Florencja 11%, 
Rzym 144, Neapol 18 2, Palermo 18:6. Od półno- 
cnego zachodu rozszerzył się wysoki stan barometru 
szybko ku Europie centralnej, podczas gdy niskie 
ciśnienia pokrywa półaocno wschodnią i południowo- 
zachodnię Europę Opady ustały, pogoda jednak jest 
ogólnie bardzo chłodną. Prognoza brzmi: Zrazu je- 
szcze pochmurno, następnie wypogadza się; chłód 
trwać będzie dalej 
Wrzosy. 

Rozmawiają cicho z wiatrem krasne wrzosy: 

Radość w mich, bo ustrojcne w perły rosy. 

Ale zgóry gorejące wchołzi słońce 

I zabiera perły wrzosou. lśaiące, drżące. 

Wrzosy jednak się nie żalą i nie smucą, 

Wrzosy wiedzą: wieczór zn wu perły wrócą... 

A gdy chmurna zima przyjdzie, ołowiana, 

Gdy polana cała śnieg em zasypana 

Nawet wtedy są bez lęku wiotkie wrzosy, 

Bo znów z wiosną wrócą perły lśniącej rosy. 

Ignacy Nikorowicz. 


Z kraju. 


Łańcut (25 letni jubileuse straży pożarnej). 
Dnia 28 września b. r. odbyła się u nas niezwykła 
uroczystość obchodu  25:tej rocznicy założenia 
ochotniczej straży pożarnej. Już wcześnie rano po 
ulicach miasta przechodził pluton straży, poprzedzony 
orkiestrą, O godzinie 9 rano odbyło się solenne na- 
bożeństwo. Po nabożeństwie odsłonięto wmurowaną 
w kościele tablicę na cześć założyciela straży w Łań- 
cucie, $. p. dra Kralczyńskiego, następnie ks. San- 
dałowski wygłosił piękną mowę do zgromadzonych, 
w której podniósł zaslugi założyciela około rozwoju 
miasta. Następnie odbył się w sali magistratu od 
czyt, a naczelnik straży skreślił dzieje naszej straży 
ochotniczej, poczem nastąpiło wręczenie upominku 
jubilatowi prezesowi, oraz wręczenie odznak jubilen- 
szowych jednemu komendantowi straży, oraz jednemu 
strażakowi za 25 letnią nieprzerwaną służbę. Na 
zakończenie uroczystości odbył się koncert muzyki 
strażackiej. 


Sambor. (Kasa osszzędności), Zamknięcie 
rachunków tutejszej Kasy oszczędności wykazuje 
cbrotu kasowego w roku 1901 7,252 601 kor. 
29 bal. Wkładek oszczędności wpłynęło w tymże 
roku 5,373.407 kor. 18 hal.; stan ogólny wkładek 
wynosił z końcem roku 1901 4,405.706 kor. 65 
hal. Stan pożyczek hipotecznych wynosił 3 243.085 
kor. 39 hal, weksii eskontowanych za 290.740 kor. 
Zysk za rok 1901 wynosił 13 550 kor. 47 hal. 

Sniatyn. (Biuro pracy). Z inicjatywy prezesa 
rady powiatowej, posła Stefana Moysy, zebrani wój- 
towie z całego powiatu roztrząsali w kilkugodzianej 
dyskusji sprawę założenia biura pośrednictwa pracy. 
Ogó:nie uznano coroczną emigrację ludaości za za- 
robkiem do Rumunji i Bukowioy za szkodiwą, tem 
bard.iej, że emigrujący robotnicy mogą znaleść po- 
mieszczenie w powiecie. Na podstawie dokładnej 
i żródłowej informacji, uchwaliła następnie jedno: 
głośnie rada powiatowa, pod przewodnictwem z stępcy 
prezesa, posła dra Mikołaja Krzysztofowicza wniosek, 
referowany obszernie przez p. Moysę i poleciła wy 
działowi powiatowemu poczynić kroki w celn ry- 
chłego wprowadzenia w życie instytucji biura pośre- 
dnictwa pracy. 

Stanisławów. (Jubileusz Konopnickiej). Ko- 
mitet dla obchodu jubileuszu Marji Konopnickiej od 
byl pod przewodnictwem p. St  Błotnickiego posie- 
dzenie i ułożył program uroczysiości w głównych 
zarysach. Daia 19 b. m. wysłany zostamie na ob: 
chód krakowski telegram gratulacyjny, w pierwszych 
dniach listopada zaś odbędzie się uroczysty wieczór 
w teatrze. Do komitetu zaproszono delegatów 
wszystkich tutejszych towarzystw. 

(Jubilewss papieski). Obchód jubileuszu Ojca 
św. Leona XIII urządza stanisławowski komitet 
w niedzielę dnia 19 b. m. Dnia tego odbędą się 
w tutejszych kościołach uroczyste nab.żeństwa, a 
w południe w sali teatralnej poranek muzyczno-de- 
klamacyjay. 

(Kocznira Kościusekcwskay przypadająca dnia 
15 b.m., obchodzoną będzie w naszem mieście sta- 
raniem „Sokoła* w niedzielę dnia 26 października 
b. r. Dnia tego odbędzie się w „Sokoie* uroczysty 


! wieczór, w program którego wejdą: przemówienie 


berg — Czworo meczety po medżidje, to czwo- 
ro medżidje. Dwa osohy, to ośm medżidje... 

— (w? Dwie osoby? A sam opowiadałeś, 
że wszystko jedno, ile osób; zawsze płaci się 
medżidje. 

— Fe... Fuj... 
kie glupstwo ! 

— A ja ci powiem, mój pólzacny panie, 

żebyś się nie przegadywał. Ja także głupstw nie 
mówię! — krzykoąl M kolaj Iwanowicz. — Wi- 
dzę, że chcesz mnie obrabować. 
Ja? Obrabować? O, panie, taki uczci- 
wy człowiek, jak Adolf Nórenberg, nie ma! 
Oto, tutaj mój rachunek. Tureckiego restaura- 
cja, gdzie my byli, kosztowała półtory lujdora... 
Wino... Bakszisz na prawo, bakszisz na lewo... 
Tureckiego portjer na  selamlik... Portjer od 
konsul... Tureckiego policjant na dworcu ko- 
lei... "Teatr... Tureckiego... Ach, efendi! My je- 
steśmy w mieście Konstantynopol, gdzie, co 
krok, to bakszisz! — wołał Nūrenberg. 

— No, więc sumuj, ile to razem? Jakie 
dawaleś bakszysze? Rachuj! — przerwał Miko- 
łaj Iwanowicz, który już począł tracić cier- 
pliwość. 

Nirenberg począł odczytywać spis bakszi- 
szów tak długi, prawiąc nieustannie o tureckich 
popach, tureckich djakonach, o tureckich djacz- 
kach i stróżach, że nawet Głafira Semerówna 
przerwała : 

— Dość już, dość 1..Aż mi niedobrze! Mi- - 
kołaju | Rozrachuj się.i niech. sobie. idzie ! 

' m Caly twój rachunek, to głupstwo, wy: 
‘mysl i wyzysk! Rzuć to i powiedz, ile jestem 
ci winien naprawdę, — odezwał się surowo 
Mikołaj Iwanowicz do Nirenberga. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Jakbym ja mógł gadać ta- 
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wstępne, kantata i hymn sokoli, śpiew i deklamacja, 
po których nastąpią ćwiczenia. 

(Ucscznie Pola). Celem uczczenia pamięci 
Wincentego Pola, którego 30 sta rocznica śmierci 
przypada dnia 2 grudnia b. r., zawiązuje się w mie- 
ście naszem komitet obywatelski, mający na celu 
wydanie zbiorowe nakładem narodowym zapomo”ą 
subskrypcji „Skarbsa pamiątek" i „Wyboru pismis 
poety. 

(Eleuteria): We czwartek dnia 2 b. m. odbył 
się w sali kasynowej odczyt profesora Wincentego 
Lutesławski*go na temat: „Odrodzenie narodowe 
przez wstrzemięźliwość“. W wykladzie tym zachęcał 
prelegent zebranych do utworzenia w Stanisławowie 
towarzystwa, mającego na ceiu szerzenia zasad bez- 
względnej wstrzemięźliwości od truniów alkoho- 
licznych. Po wykladzie profes ra dra Lsitosławskiego 
zapisało się do towarzystwa czterdziestu kilku człon 
ków cbojej płci, którzy ukonstytuowali się, wybiera: 
Ją” przewodniczącym p. Szczęsnego Tworowskiego, 
zastępcą przewodniczącego p. Sochackiego. 

(Druga cerkiew). Tutejsze towarzystwo ruskie 
„Narodny dom* zbiera składki na budowę drugiej 
cerkwi w Stanisławowie. 

(Słowarsyszenie im. św. Zyty) Staraniem 
OO Jezuitów, założone zostanie niebawem w mie- 
ście naszem „Stowarzyszenie sług katolickich pod 
wezwaniem św. Zyty*. Celem stowarzyszenia jest: 
wpoić w służące pobożność, skromność, pracowitość 
i oszczędność, uzdolnić służące do sumiennego pel 
nienia obowiązków, zaopiekować się dolą ich w csza- 
sie choroby i miezawinionej utraty pracy. Przy ste- 
warzyszeniu założonem będzie bezpłatne « mbulatorjum 
lekarskie; utrzymywać się będzie dla członków- 
analfabetów szkolę niedzielną dla nauczania ich czy- 
tania, pisania, rachunków i znajomości historji kraju 
ojczystego, oraz gospodarstwa domowego. W obrębie 
stowarzyszenia założony będzie sklep bławatny dla 
dostarczania członkom tanich materjałów na ubrania 
i gotowych ubrań. We własnem schronisku prowa 
dzić się będzie szwalnię do naprawy ubrań swych 
członków, przez dziewczęta chwilowo będące bsz 


zajęcia. + 
Z kresów. 

Cieszyn. (Wybory do sejmu śląskiego). 
W sobotę dnia 27 z. m. odbyło się w Cieszynie 
posiedzenie komitetu wyborczego, na którem, po 
dłuższej debacie, postawiono kandydatów dotychczaso" 
wych posłów, dla powiatów: cieszyńskiego, fry- 
sztackiego i jabłonkewskiego ks. ignacego Świ eże- 
go i J-rzego Ciencialę, dla bielskiego, sko 
czowskiego i strumieńskiego dra Jana Michejdę. 

Z czeskiej strony kandyduje w powiatach fry- 
deckim i łogumińskim ponownie p. Wacław Hruby, 
radca sądowy w Opawie, w powiatach opawskim 
i bilowickim p. Piotr Folty:, rolnik w Holeszowicach 
(zamiast ks. Grudy) i ponownie dr. Fr. Stratil, 
adwokat w Opawie. 

(Lekars Polak). Z dniem 1 paźłziernika b. r. 
osiedlil się tu dr. hr. Wincenty Tyszkiewicz, do- 
tychezosowy lekarz w Jaworzu. 


* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra 
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Dzirnni 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 ct (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 

* Szkoła muzyczna M. Marek obecnie Helevy Otta- 
wowej, zustająca pod kierownictwem prof Henryka Mel- 
cera-Szczawińskiego, przyjmuje wpisy w iokala szkoły 
ulica Teatralna l. 16, między godziną 10—1 przed poł. 
i od 4—6 popołudniu. f 1034 

* Wydział Czytelni akademickiej we Lwowie zapra- 
sza wszystkiih kolegów na wieczorek inaoguracyjny — 
który się odbędzie w środę dnia 8 października b. r. 
o godzinie 7 wieczorem w lokalu Towarzystwa (pasaż 
Mikolascha II p. schody 2). 

* ZB szkoły muzycznej p Ottawowej. Ponieważ prof. 
Henzyk Melzer, pozostaje przez obecny sezon we Lwowie, 
obejmuje przeto naukę knrsu wyższego stale; oprócz tego 
nauka na kurszch niższym i ścednim, na których uczą 
wyłącznie uczenice prof. Melcera, odbyw:ć się będzie 
pod jego osobistem nadzorem. 

* Zarząd muzedm przemysłowego miejskiego podaje 
do wiadomcści, że z dniem dzisiejszym  bibljoteka mu- 
zealna otwartą jest dla publiczności: w dni powszednie 
od godziny 9—12 przed południem, oraz od godziny 5 
do 8 wieczorem, w niedzielę zaś i święta od godziny 10 
do 1 z p łudnia. 

* Z kasyna miejskiego. W sobotę dnia 11 paź lzier- 
mika b. r. o godzinie 7 wieczór humorystyczny. Bilety od 
wtorkn 7 bm. 

Zmarli: 

W Chorostkowie zmarł Antoni Brzaszkiewicz, 
przełożony obszaru ordynacji chorostkowskiej, dlugo- 
(a nem husiatyńskiej rady powiatowej, przeżywszy 
at 84. 

W  Tyśmieniczanach, zmarł wczoraj nagle starosta 
Gorecki. 

W Czerniowcach, zmarł Edmund Wesołowski, 
nrzędnik koei państwowych, w 59 r. życia. 

Warszawie zmarła w sędziwym wiekn Amelja 
z Leów |1-voto Kron*nbergowa, 2-voto Rosenowa. 
Zmarła była matką artysty-malarza Jana Rosena. 


Notatki literackie i artystyczne. 

Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w poniedzialek; „Kładka”, komedja w 3 
aktach F. Gresac'a i Fr. de Croisset'a. 

Jutro we wtorek: „Świat na opak“, operetka 
w 5 odsłonach K. Kapellera. 

W środę: „Klad aë, komedja. 

We czwartek: po raz pierwszy, „Jedeu 
dzień“, sztuka w 3 aktach Adama Krechowieckiego, 
z udziałem pań: Bednarzewsziej, Solskiej, Wojno- 
wskiej, Węgrzynowej ; pp.: Kamińskiego, Solskiego, 
Feldmaua, Nowackiego, Hierowskiego, Adwentowi: 
cza, Kliszewskiego, Kwiatkiewicza, Antoniewskiego, 
Stanisławskiego i innych. 

Repertoar Filharmonji lwowskiej. We 
wtorek, dnia 7 października: „Pierwszy zwyczaj- 
ny koncert symfoniczny*. Program: I. 1. Wsgner. 
Uwertura do opery „Meistersinger". 2. Svendsen. 
„Rapsodja norweska Nr. 2*. IL. 1. Bethoven: „Sym: 
fonja Nr. B" a) Alegro con brio. b) Andante con 
moto. c) i d) Alegro. III. I. Liszt. Poemat symfo- 
niczny „Głosy gór" (Ce q'on entend sur la mon- 
tagne). 

We czwartek, dnia 9 października. „Szósty 
wielki koncert symfoniczny* ze współudziałem Ale- 
ksandra Bonci, pierwszego tenora opery „de la Sca- 
la” w Medjolanie. Program : Bizet. Uwestura z ope- 
ry „Djamileh“ odegra orkiestra 2. Donizetti, Arja 
z opery „Napój miłosny*, odśpiewa z tow. orkie- 
stry Aleksander Bonci. 3. Czajkowski „Pieśń bez 
slów", wykona orkiestra smyczkowa (kwintet). II. 
1. Szubert. Dwa antrakty do dramatu „Rozamunda“, 
odegra orklestra. 2  Ponchielli. Romans z opery 
„Gioconda*, odśpiewa z tow. orkiestry Al. Bonci. 
Il 4. Fibich. Poemat symfoniczny „Wieczorem*, 
odegra orkiestra. 2. Flotow. Arja z opery „Marta”, 
odśpiewa z tow. orkiestry Al. Bonci. 


Otrzymałem 
polecam 
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DZIENNIE POLSKI s dni. 7 października 1902 r. 


W sobotę, dnia 11 października: 
wielki koncert symfoniczny”. 

Dyrekcja Filharmonji uprasza, aby oso: 
by, które zamówiły bilety na czwartkowy koncert, 
zechciały je wykupić do wtorku wieczorem, gdyż 
w przeciwnym razie zostaną sprzedane 

Pani Helena Modrzejewska rozpoczyna 
w tych dniach występy gościnne na scenie poznań- 
skiej, a następnie gościć będzie na scenach lwowskiej 
i krakowskiej. W styczniu udaje się do Pragi, 
gdzie wystąpi kilka razy w tamtejszym „Narodnim 
Divadle". 

Nowa sztuka, Autor „Dzamatu Kaliny", p. 
Kawecki, wykończył nową 3 aktową komedję p. t 
„Widziadła”, którą w tych dniach odczyta dyrekto- 
rówi Pawlikowskiemu. 

„Przed wschodem słońca”. Pod takim ty 
tułem wyszła we Lwowie, nakładem księgarni H 
Altenberga, powieść młodego poety, autora wydanych 
niedawno „Impresyj*, p. Henryka Zbierzchowskiego. 
O tym nowym utworze, osnutym na stosunkach 
lwowskich, zdamy niebawem sprawę obszerniej. 

Na konkurs dramatyczny imienia H-nryka 
Sienkiewicza nadesłano — jak donoszą z Łodzi — 
do dnia 1 października, t. j+ do terminu zamknięcia 
konkursu, 72 sztuk, odpowiadających warunkom 
konkursu. Lista mie jest jeszcze zamknięta, albo- 
wiem mogą nadejść sztuki, wysłane dnia 1 pa 
ździernika. 

„Ballady i Romanse" Mickiewicza wyszły 
jako dalszy tomik „Arcydzieł polskich i obcych pi- 
sarzy”, nakładem księgarni Feliksa Westa w Bro- 
dacb. Jest to podręcznik doskonały dla młodzieży 
szkól średnich przy lekcjach literatury. 

Fronde. Kobiecy dziennik Fronde, redsgowa- 
ny, pisany i składany wyłącznie przez kobiety, zawie- 
sił od 1 poździernika b. r. wydanie poranne, ponie- 
waż finansista, który dawał na to przedsiębiorstwo 
pieniądze, ponićsł zbyt wielkie straty. 


izha SĄdOWA. 


Lwów ô październira. 
(Podpalenie). 

W nocy z 5 na 6 kwietnia br. spaliły się 
w Kamionce hbobroidach karczma i trzy bu- 
dynki g-spodarskie przy karczmie Kiziga Katza. 
Prócz budynków padł ofiarą płomieni 2 je- 
łówki, krowa i koń, wartości 250 kor., sprzęty 
domowe t gospodarskie wartości 1400 kor., wre- 
szcie sklep i ruchomości Szachny K .tza warteś i 
1560 koron. Wartość budynków, częściowo ubez- 
pieczonych w krakowskiem Towarzystwie ubez- 
pieczeń wynosila 2600 koron. Po pożarze zna- 
leziono koło karczmy rozsypane zapałki, takie 
same, jakie dzień przedtem widziano u Iwana 
Jacuna; djak tamtejszy zeznał, że widział, jak 
Jacua w kilka chwil po wybuchu cgaia w rogu 
strzechy studoły karczmarza wylewał wodę z 
cholewy buta — a Że na drodze między palącą 
sę karcimą a mieszkaniem djaka, był rów wodą 
pepelnńony. który przejść należało, przypuszczać 
noleży, że Ja.un karczmę podpalił. P.ócz tego 
inne jeszcze p: sslaki zebrała żandarmecja i od- 
dela sprawę prokuratorji. 

Trybunełowi sędziów przysięglych przewc- 
dziczy storszy radca Dzierzyński, oskarża 
prrkurater Niewiadomski, broni dr. Gabel. 

Oskarżeny przeczy winie i twierdzi, że nie 
mieł żadnego powodu do podpalania karczmy, 
gdyż nie miał do arendarza żadnej złeści. Po- 
dejrzenie, jakoby pedpalił karczmę z namawy 
swojego pasierha, który źle żyje z arendarzem, 
odpiera tem, że on z tym swoim pasierbem 
źle żyje i od trzech lat ne mówi już do niego. 


- Poseł Kozłowski ilo swoich 
wyborców. 


Lwów 6 paźdsiernika. 

Posel Kozłowski wystosował da wyborców 
do rady państwa okręgu wyborczego Jaworów- 
Moś:isza Cieszanów następujące pismo: 

Szanowni Wyborcy ! 

Z całego serca dziękuję Szanownym Parom 
za nader cenny dowód zaufania, któ ym za- 
szczycić mnie raczyliście i za poparcie, którego 
od Was, Szaaowni Wybervy, przez lat czterna- 
ście doznawzłem, a które należy do najdroż- 
szych wsporacień mego publicznego życia. 

D> najgorętszega pedziękowania dołączyć 
sobie pozwalam prośbę, abyście Szanowni Pa- 
nowie, po uwzględnieniu powodów, które mnie 
do tego kroku skłaniają, nie poczytali za nie- 
wdzięczność, że mardat przez Was łaskawie mi 
powierzony, w myśl kilkakrotnych oświadczeń 
moich złożyć jestam zmuszony. 

Ośmielam się również, Szanowni Panowie, 
zanieść do Was prsśbę, abyście przy najbliż- 
szym wyborze na innego kandydata głosując, 
mnie na czas dłuższy od obowiązków posel- 
skich w Wiedniu zwolnić byli łaskawi. Mandat 
do rady państwa bowiem. który wymaga przez 
ośm miesięcy ciągłej obceności w Wiedniu, nie 
da się pogodzić z moimi obowiązkami w ko- 
misji wykonawczej centr 'nego komitetu, które 
na czas dłuższy zatrzymują mnie w kraju. Wc- 
bec faktu, ża prezes centralnego komitetu jest 
równocześnie wiceprezesem Kcła polskiego w Wie- 
dniu, a przeto podczas obrad rady państwa 
z Wiednia wydalać się nie moża, ciągla obe- 
cncść obu wiceprezesów centralnego komitetu 
w kraju jest niezbędną, a uchylić się od niej 
nie wolao, zwłaszcza w obecnej przelomowej 
chwili, w której obóz narodowy stara się o cią- 
glość organizacji i o ożywienie narodowej i spo- 
lecznej akcji. 

W tej pracy wewnętrznej w kraju, którą 
uważam za jeszcze ważniejszą od pracy w Wie- 
dniu, otrzymane od Was Szanowni Panowie, 
luko niezasłużone z mej strony, dowody laska- 
wych wzgledów, będą dla mnie otuchą i za- 
chętą. — Starać się też będę odwdzięczyć Sza- 
nownym Panom za Ich Życzliwosć dla mnie, 
pracując na innem, niż dotychczas polu, ale 
z podwójną usilnością. 

Kończę grzeselając Szanownym Panom, 
obok zapewnienia głębokiej czci i prawdziwego 
poważłania, raz jeszcze wyraz na,żywszej wdzię- 
CZNOŚCI. Włodsimiers Kosłowsk'. 
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Rokowania ugodowe. 
Wiedeń 6 października. Prezydent mi- 
nistrów dr. Koerber, minister skarbu Boehm- 


AALOSZ 


Bawerk, minister handlu Call, rolnictwa Giova- 
nelli i szef sekcji Stibral, powrócili dziś rano 
z Budapesztu. 

Następstwo tronu na Węgrzech. 

Bupapeszt 6 października. Organa 
stronnictwa niezawisłych* mie dają sie przeko- 
nać wy sodom półurzędowego Magyar N mzeta, 
iż miaro wicie nowonarodzony syn aicyksięcia 
Franciszka Ferdynanda. i ks. Zofji Ho- 
henberęg, mie ma wcale prawa do tronu. Na» 
tomiast prasą ta z Fgy tertesem na czele, w 
dalszym. ciągu trwa przy swem twierdzeniu, że 
syn arcyksięcia następcy tronu ma 
pełne prawo do tego tronu, gdyż osoby 
ku temu uprawnicne mogą tylko same praw 
swoich się zrzekać, przeto renunacjacja arcyks. 
Franciszka Ferdynand:, dokonana w imieniu 
przyszłego syna, była nieważną (7). Zdaje 
się wszelakoż, iż sam Fr. Kossuth jest w głębi 
duszy przekonany o niewytrzymalości takiej ar- 
gumenłacji, gdyż wie o tem przecie, że nowo- 
narodzony ks. Hohenberg — po renuncjacji 
swego ojca — nie może być za austrjackiego 
arcgksię ia uważany, a tylko ci arcyksiążęta 
m»ją prawo do korony węgierskiej. 

F łszywa wiadomość, 

Wiedeń 6 października. Sonn- und Mon- 
tags Zty doniosła, jskoby pertraktacje ugodowe 
rozbiły się, a obaj prezesowie gahinetów podali 
się do dymisji. Na podstawie najdokladniejszych 
iaformacyj mogę zapewnić, że cała powyż- 
sza wiadomość jest z palca wy- 
ssaną. Pertraktacje ugodowe znajdują się 
w tej chwili na najlepszej drodze i zachodzą je- 
szcze tylko drobne różnice, które ni? uprawnia- 
ją wcale do obaw o dojście porozumienia do 
skutku. 

Poseł Engel za obstrukcją 


Wiedeń 6 peździernika. Poseł dr. En- 
gel, byly prezes klubu czeskiego, ogłasza arty- 
kol, w któzym, ubclewając nad niezgodą wśród 
fcakcyj czeskich, wyraża obawę, iż zamie- 
rzona ohbstrukcja Czechów może nie dojść do 
skutku. Dr. Eogel uderza szczególnie na agra- 
rjuszów czeskich, którzy swem zachowaniem sie 
gotowi sojusz Czechów rczbić. 

Wystąrienie za obstrukcją dra Eagla, któ- 
ry dotychczas należał do najwięcej umiarkowa- 
nych, sprawiła we wszystzich kołach poważne 
wrażenie. 

Po pogrzebie Zoli. 

Paryż 6 paździercika. Wczorajszy wie- 
czór minął spokojnie. W ciągu popołudnia are- 
sztowały organy policyjce 6 osóh; 2 z nich za: 
trzymano w aresztach, reszte zaś wkrótce wy- 
puszczono na woiność ; między temi także ro- 
syjskiego studenta Stochinowskiego. Przeciw te- 
mu studentowi będzie wdrożone śledztwo, gdyż 
obwiniono g9 o podburzanie przeciw organom 
policyjny m. 

Paryż 6 października. Po pogrzebie 
Zoli, tłumy, przy opuszczeniu cmentarza, urzą- 
dziły burzliwą cwację Picquartowi i adwokato- 
wi Laboriemu. Labori wygłosił] mowę, w któ- 
tej powiedział: „Walczyiiśmy za prawo i spra- 
wiedliwość i będziemy dalej walczyli.* Na bul- 
warze socjaliści urządzili deputowanemu Jaure- 
sowi owację, co wywolało demonstrację prze- 
ciwko nacjonalistom. Przyszło do bójek mię- 
dzy obiema stronami, wluótce jednak spokój przy- 
wrócono. — Wszystkie dzienniki cmawiają prze- 
bieg pogrzebu Zoli. Dzienniki socjalistyczna są- 
dzą, że pogrzeb był ogromną manifestacją całej 
ludności Francj* za Zolą i jego ideałami. Nato- 
miast dzienniki nacjonalistyczne uhclewają z 
powodu udziału Drcey.usa i twierdzą, że gdyby 
go poznane, z pewnością nie wyszedlby był calo. 

Aresstowanie. 

Kraków 6 pzździernika. Wczoraj are- 
s towano tu, z powodu włóczęgostwa i pijsń- 
stwa, Kazimierza Kaczkowskiego, który był wła- 
s.icielem dóbr rycerskich w Poznańskiem. Po 
sprzedaży dóbr, przetewonił pieniądze i doszedł 
do takiego stopnia upadku. Będzie odszupa- 
sowany. 

Z izby sądowej. 

Kraków 6 października. Dziś odbywa się 
przed trybunałem przysięglych rozprawa prze- 
ciw Wineentemu Kaparze ze Lwowa, obwinio- 
nemu o zbrodnię kredzieży. Azt oskarżenia za- 
rzuca Kaparze, że w nocy 16 czerwca, dopuś il 
się włamania i kradzieży w tutejszej trafice 
Szaiflı przy ulicy Grodzkiej i wyrządził szkodę 
na 1344 k. Kapsrę aresztowano w Przemyślu, 
gdzie chcial sprzedać 2 stemple po 5 k. Obwi- 
niony wypiera się kradzieży. Wyrok zapadnie 
popołudniu. 

Aresztowanie Boerów. 

Londyn 6 paźlzieraika. Standart donosi 
z Durhanu: Aresztowano tam 41 Boerów, któ 
rzy właśnie powrócili z obozu jeńców na Cej- 
lonie i oskarżono ich o zdradę stanu. 

Katastrofa węglowa. 

Nowy Jork 6 paźłziernika. Skutkiem 
braku węgla wszystkie fabryki wstrzymaly pracę. 
"Tysiące robotników znalazły się bez chłeba. Sy- 
tnacja równa się katastrofie. 

Strejki. 

Waszyngton 6 paźlziernika. Na za- 
proszenie prezydenta Rocsevelta odbyła się 
wczoraj ponowna korfercncja w sprawie strej- 
ku węglowego. Konferencja ta trwała 3 go- 
dziny; O wyniku jej dotychczas nic pewnego 
nie wiadomo. 

Lievin 6 października. Wczoraj odbyło 
się tu zgromadzenie robotników, przy udziale 
2.500 ludzi. Uchwalono porządek dzienny w dn- 
chu generalnego strejku. 


Warszawa 6 października. Zmarła tu 
Helena z Zawiszów Wolbergowa, która była 
artystką-śpiewaczką, znaną ze swych występów 
operowych i estradowych w Warszawie i za 
granicą. Byla primadonną opery czeskiej w 
Pradze. 

Sebastopol 6 ;aździernika. 
wyjechali do Jalty. 

Stambuł 6 października. Wobec komen- 
tarzy, które wywołały fakt, Że tak wielkiemu 
pancernikowi jak“ „Jerzy Pob*edónoscow* nie 
zabroniono przejazdu przez Bosfor, oświadczają 
w kołach rządowych, że łylko zezwolenie prze- 
jazdu na okręcie wojennym, który wiezie na 
swym pokładzie panujących łuh ich zastępców 
nie narusza istniejących traktatów. 


Carstwo 
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Kronika z ostatniej chwili. 


Kąsający rekrut. Strażnik miejski Stefan 
Zawierucha prowadził z komisji asenterunkowej do 
aresztów miejskich popisowego Stefana Chanasa, 
prowadzony jednak stawiał strażnikowi czynny opór, 
tak, że ten musial wezwać stojącego opodal policyj- 
nego kaprala do pomocy w okielianiu uiesfornego 
rekruta, Widok kaprala-wprawil kandydata na syna 
Marsa w taką pasję, Że rzucil się nań jak furja 
i ukąsił go dwa razy do krwi w rękę. Pomimo to 
kapral, nazwiskiem Pawluk, nie wypuścił z rąk re 
kruta, ale przy pomocy strażnika ods'awił go na po- 
licję, skąd go znowu do aresztów policyjnych za- 
wieziono Najciekawsze, że aresztowany przeczy, jakoby 
ukąsił kaprala w rękę i twierdzi, że kapral sam sie- 
bie w rękę ukąsil. Na stacji ratunkowej skonstato- 
wał lekarz u policjanta dwie głębukie rany „ką- 
sane’. 


Dział ekonomiczny. 
Wiedeń 6 października. 

(/-) Bank niemiecki pcdwyższył również 
stopę preceutową z 3 na 4%, gdyż sytuacja 
jego pogorszyła się ostatnimi czasy bardzo zna- 
cznie. Wclna cd podatku rezerwa banknotów 
metyłko została już zupelnie wyczerpana, lecz 
cyriuluje już przeszło 200 miljonów opcdatko- 
wanych not, złota ubyło ze starbca bankowego 
za 126 miljonów, a przeszło 600 miljonów ma- 
rek nat. będących w cliegu, nie ma metaliczne- 
go pokrycia. W takich stosunkach musiał zarząd 
banku riemie:k rg» czemprędzej pójść za przy- 
kladem lan-u : ngielskiego i podwyższyć eskont 
nie o '/4%, ale od razu o cały procent. Dla 
giełdy naszej najważniejszem jest obecnie pyta- 
nie, co zrobi bank austro- węgierski: czy także 
podwyższy stopę procentową, czy też zaczeka 
jeszcze jakiś czas? Wobec niepewności jak ulo- 
żą się stosunki, osłabiła się znacznie tendencja, 
a kursa spadły. 


— Komisja przemysłowa stałej rady przy- 
bocznej, zbierze się dna 13 bm, w poniedzialek, 
w Wiedniu. Na porządku dzienzyn znajdują się 
obrady nad przedłożonym przez referenta radcę rzą- 
dowego dra Carusa projektem o trzech projektach 
ustaw, odnoszących się do wypoczynku niedzielnego 
i w dni świąteczne, dalej uzupełnienia i zmiany or- 
dynacji przemysłowej, w końcu umów służbowych 
między ,racodawcami i subjektami hsndlowymi. 


— Sprawy cukrowe. Niektórzy przemysło- 
wcy cukrowi wyrazili przypuszczenie, Że w razie 
zamierzonego, z powodu məjącej nastąpić zmiany 
ustawy e podatku cukrowym, kontyngentowania we- 
wnętrznej konsumcji cukru, zostanie pr y indywi- 
duslnym rozdziale kontyngentu uwzględniona także 
produkcja, względnie okres podatkowy 19023. Sprawą 
tą zajmowano się — jak wiadomo -- między in- 
nemi już w lipcu roku 1902 na ankiecie cukrowej 
w ministerstwi* skarbu Wówczas wyraził reprezen- 
tant rządu z anie, że rezultaty kampanji 1903|3 nie 
będą mogły być wciągnięte w kombinacje przy usta- 
nawianiu indywidualnego kontyngentu, a to mistylko 
z tego powodu, ponieważ nie będą na czas znane, 
ale także dlatego, ponieważ tej kampanji bezwarun- 
kowo nie można uważać za normalną. 

Oxcż W ener Abendpost pisze, iż jest upc- 
ważniona do oświadczenia, łe ministerstwo skarbu 
i teraz prey tem zapatrywaniu obstaje i dlatego pro- 
dukcja, względnie opodatkowanie kampanji r. 1902|3 
nie będzie stało w ogóle w żadnyra związku z kon- 
tyngentowaniem. 


— Kartel naftowy. W bieżącym tygodniu 
podjęte zostaną na nowo w Wiedniu rokowania 
w sprawie kartelu naftowego. Największe dotąd tru- 
dności sprawiało odgraniczenie terytorjów zbytu dwóch 
południowych rafioeryj i żądania towarzystwa scho- 
dniekiego, z którem jednak porozumienie doszło już 
do skutku. „Schodnica* żądała pierwotnie przydzie- 
lenia produkcji 300,003 cetnarów metr. De syndy- 
katu eksportowego przystąpiły także rafinerje w Ja- 
śle, Pralup i Trzebini. Wszystkie ` rafinerje przyjęły 
umowę z wyjątkiem rafinerji tow. angielsko-galicyj- 
skiego w Drohobyczu. Jeżeli będzie obstawało przy 
swych żądaniach, które uwałają za niemożliwe do 
przy ęcia, to kartel prawdopodobnie nie dojdzie do 
skutku. 


Dostawy dla austrjackich kolci pań- 
stwowych. M.nisterstwo kolei rarządziło nowy na- 
kład warunków dla dostaw  materjałów i przedmio- 
tów wyekwipowania w zekresie zarządu kolei pań- 
stwowych. W nowym tekscie ukażą się wyrażone 
w ciągu lst ostatnich życzenia przemysłowców o ile 
możności uwzględnione ; przy rewieji zaś poszcze- 
gólnych warunków, postarano się oto, aby przy uni- 
knięciu takich stypulacyj, które zanadto ryzyko ofe- 
rującego rozciągają, obopólne prawo i zobowiązania 
możliwie jasno i dokładnie były one wyrażone. 

— Bezpośrednie połączenie do Lussin- 
piccolo przez Pola. Z ważnością od dnia 2 
października kursować będzie każdego czwartku na 
linji kolei państwowej Divacza-Pola nowy o 3 kla- 
sach wozów, pociąg pospieszny. Odchodzi z Di- 
vaczy o godzine 905 weczorem, a przybywa do 
Poli o godzinie 11°53 przedpołudniem. Pociąg ten 
ma połączenie bezpośrednie z parowcem Lloyda, 
utrzymującego komunikację z Lussinpiecolo. 

— Wiedeń 6 października. (Giełda +h- 
łewa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 


Porakiag ga jJesiek oå 730 de 731, Ra 
wiosnę od 749 do 7:0 yio. ma jasiek 
od 661 do 662 es wiosnę od 576 do 57i. 


kukurydza Ba sierpień wrzesień od —*— do ——*—, 
na wrzesień październik od 6 30do 6'34, za maj- 
ezerwies cd —' - do —'—: owies ma jesień coć 
6:6 do 617, na wiosnę od 642 ġo 643 
rzopsk ma sierpień-wrzesioń cd —'— do —'—-, 
na wrzesieś-październik od —*— do — —, nasty- 
czeń-luty od —'— do — —. olej varpakowy ma 
wrzesień grudzień - — de -—- ~.  Usposobienie 
zwyżkowe. Deszcz 

— Budapeszt 6 października. (Gałd. 
siołcwa). (Kursa w koronaci i po 50 kilogr.). Psze- 
mies ma paździermik od 7'15 do 7 16, na kwie- 


cień od 7:32 də 733 żyto ma paździeruik od 
6:30 do 631, na kwiecień od 638 do 6:40 
owies ma paździemik od 578 do 579, ma 


kwie.ień od 605 do 606 kukurydza wma wrze 
sień —*— do —'—, ma maj od 559 do 5*60; 
rzorak ma siarpień od 1195 do 1215 Oferty 
Ra pszpmicę dobre:  Cbęd kupr: dobra. Uspo 
sohiemia dobre. Deszcz. 

Wiedeń 6 października. (€ielau pořad». 
godzina 13 m. 45). Marki 11? 10 Fanta majowa 
10075 Weg renta koronows 97 65, Akeje austr. 
zakł. kred. 68250, Akcje węg. zaki kred. 720 -, 
Aksje Anrglokanku 37450 Aksje Unionbanku 


petersburskie TFPĘ Ceny 


GATUNKI, 
NAJNOWSZE FASONY! 


w obec.ym zezonie 


umiarkowane | 


5377—, Akcje Bankvereinu 456'—, Akeje Linder- 
banku 395650, Akeje kolei państw. 711 75 Lom- 
bzrdy 7950 Akcje kolei Klbechal 459 —, Akeje 
fshryki broni —-—, Akela tytoniowe —'—, 
Akcja Alpiny 372 —, Akcje Rima Muranji 494'—, 
Akeje nrapokiego Tow. tel. --. Losy turnakie 
11250, Buhie 253:50  Usrosobienia silniejsze. 

Berlim 6 października. =“ Diełds poranna). 
Akcje kredytowa 214 75, Towarz. dyskontowe 
185/601 F'cnoxnhb'ne'e_ wyczekujące. 

— Kasa oszczędności mlasta Tarnopola. Ruch wkłz- 
dek we wrześniu 1902. Stan wkładek 4!,*/, z dniem 
3' sierpnia 1902 r. kor. 5,317.058 hal, 30. We wrześniu 
1902 roku włożono kor. 264.187 hal. 08. Razem kor. 
5,581.245 haj. 38. We wrześniu 1902 r. zwrócono kor. 
302 318 hal. 62. 

Stan z dniem 30 września 1902 r. kor. 5,278.926 hal. 
76. Książecze: w obiegu sztuk 7.932. 

Podatek rentowy od wkładek kasa opłaca z własnych 
funduszów. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE, 
W poniedziałek d. 6 października, o godz. 7 wiecz. 


KŁADKA—— 
(La Passerelle) 
komedja w 3 aktach przez Fryderyka 


Gressac i Franciszka de Croisset. 
OSOBY: 

Roger, baron de Głardannes p. Kuncewicz 
Bienaimć p. Chmieliński 
Jan p. Feldman 
Planchet p. Czaki 
Joanna pni Bednarzewske 
Helena pni Solska 
Rozaljn * a 
Wiktorja pni Łomińska 


Rzecz dzieje sę za naszych czasów. 
+ * a W roli Rozalji debiut Wandy Borzęckiej. 


Przyjechali do Lwowa. 

dnia 6 października 1902 r 

HOTEL GEORGE. Hr. J. Ledochowski z Podola 
ros. Hr. W. Dzieduszycki z Jezupola. Hr. $. Komorowski 
z Siekierczyc. L. Kossowski z Ukrainy. J. Gnoiński z 
Cieszanowa A. Misiągiewicz z Sanoka. M. Kęplicz z 
Myszkowa. J. Zadurowicz z Orelca. H. Mayer z Warns- 
dortu. J. Ingwer z Tarnopola. A. Fanek z Wiednia. J. 
Meisels ze Stryja. M. Stenermann ze Sambora. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. W. Pozulicki z Żmigrodu. 
Br. M. Błażowski z Nowosiółki. Br. Z. Brunicki z Lu- 
blińca. W. Płocki z Gorlic. K. Bartmański z Tadań, J. 
Goldberg z Grzymałowa. J. Reinhold z Czerniowiec. Dr. 
Funkensłein z Czerniowiec. Dr. F, D użbacki z Prałko- 
wie. Dr. J Zieliński z Monasterzysk. © Kohl-r z Wie- 
dnia. H. Wartmann z Wiednia. T. Wysocki z Zubowmo- 
stów. P. Sozański z Sozania. P. Strelów ż Graeu A. 
Szczurowski z Jarosławia. K. Sławiński z Biskopic. J. 
Gołąb z Wadowic. K. Kociuba x Zarwanicy. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie Żadnej za nie odpowiedzialności. 


Podziękowanie. 


Dotknięci ciężkim ciosem przez śmierć ś p. nieodża- 
łowanej Matki naszej — doznaliśmy od przyjaciół — 
tudzież bliższych i dalszych znajomych dowody szczerego 
"współczucia. 

Za ten dobry uczynek składamy na tem miejscu 
wyrazy najserdeczniejszej podzięki wszystkim tym, któ- 
rzy byli łaskawi oddać ostatnią nsługę Ś p. Matce na- 
szej, biorąc osobiście udział w pogrzebie, jarot-ż i tym 
zamiejscowym, którzy piśmiennie przysłali nam słowa 
pociechy. 

Lwów, 30 września 1902 r. 

Józef Adam, Stanisław, Władysław i Zofia Markl. 


Dr. Kazimierz Kruszyński 


powrócł ze Szczawnicy 
Ordynuje ulica Akademicka 16 Telefon 169 


Zakład dra Eug. Piaseekiego 


dla gimnastyki leczu'czej, ortopedji i masażu ulica 
Trzeciego Maja 1. 2. Ordynuje od godzimy do 4. 
Prospekty na Żądanie. 991 


Dr. Teofil Zalewski 


ordynu'e 
w chorobach uszów, nosa, gardła i krtani. 
Leczenie chorób mowy. 
we Lwowie, ulica $ykstuska l. 35, 
od 3-4 popołudniu. 1071 


Niezrówasnej dadroci tutki i bibułki 
gzrgaretowe 
SASSOWSKIE 


„FLIRT | „KRAJ” 


Hisis rienka prreżrocsyrta) fbibnłka niegasnu re 
wyrsbą 


3. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 
Są wszędzie do nabycia «= 


Instytut techniczno - dentystyczny 
Lwów, ul. Kopernika l. 3, 313 
któ! k ię plomb ie, wyj i - 
biwibłz balu, leczenia chorób dział i jamy ustnej, 
zęby sztuczne w kanczaku. złocie i bez płytki, 
Reperatury z prewincji uskutecznia odwrotnie, 
x~ Instytut otwarty oały dzień. "wa. 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
M. Lisowski. Zygmunt Stobiecki. 


lako dobrą i pewną lokację 


polocaszy : 
4'j,  llety kipetoczne 
(I, laty bipotsozme 
8° ilaty hipoteczes promiowane 
4'i. llety Tew. kredyt, ziomakiege 
4*,,*/, lsty Baska krajowege 


4° listy Banks krajewepe 
5*j,  ebligaoje kamunaloe Banka krajewoge 
4,  pożyerkę krajewą 
ati Bai, Gbligaoje preplaacyjue | wszelk'e 
rezty państwawe, 
Nadto polecamy : 58 
Akoje gallo. Tewarzyctwa olekitrycznoge. 
*Pzplery te sprzedaje 


| kupuja pe małdokładniejsz,m kurete 
pule P na! ejsz; 


yua. 
KANTOE WYMIANY 


e. k. oprzyw. galic. 


akcyjn. Banku hipotecznego. 


RUDOLF KRIMMER 


Lwów, hstel Francuski. 


7 życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ. 


en SD. 


Część pierwsza 
„Niech żyje cesarz“. 


— Cy wiesz, panie ministrze — rzekł 
do niego — bal u Murat'ów odłożony na kiłka 
dni? 

— Nie, nie wiedziałem i dziwię się tro- 
chę... gdyż powinienem wiedzi é Kt» panu pa- 
wiedzial ? 
£7 — Pauni de Nansout. 

— Ah! pani de Nansout powiedz ała?... 
Czy pan ją widzial? 

— Nie, zawiadomiła mnie, a jednocześnie 
dodała, że wyjeżdża z Paryża... 

Fouché spojrzał wzrokiem przenikliwym na 
piękną i uczciwą twarz ofi era, Uśmiechnął się 
ze szcęzególnym wyrazem, jak gdyby mówił do 
siebie: „Jaki naiwny!* 

I zamiast wejść do cesarza, kazał się za- 
anonsować cerarzowej. 

Jizefi'a bardzo się zestłarzała od trzech 
lat, od czasu dojścia do s”czytu ambitnych ma- 
rzeń. Wi:domo wszystkim, że przepowiednia 
starej murzynki na Martynice — „bedzie wię- 
cej niż królową" — kierowała, można powie- 
dziać, jej życiera. O"ecnie, kiedy marzenie urze- 
czywistnione, ambicja spełniona, potrzeba hol 
dów i pochlebstw co dzień zadowclona. zda- 
walo się, że wszystkie sprężyny jej Życia ze- 
psuły. się i że nigdy już nie miała zaznać 
spokoju. 

Znikła długa jej młodość; niedostatki pię- 
kności stawaly się nie do pokrycia. Ani st ój, 
ani mody, które ustanawiala dla swojej potrze- 
by, nie mogły ją młodszą uczynić! 

Pomimo, Że zawsze pelna elegancji i 
wdzięku, omdlewa!ąee jej ułliż nie  kreolki 
uwielbi*ne przedtem, zr biło się teraz niemocą 
choroblwą kobiety zużytej. Ł y, lzy szczere 
wylewała często, nie takie jak diwniej, kiedy 
przed Bonapartym, powracającym z Wloch, 
grala komedję rozpaczy, ani przy powrocie 
z Egiptu, kiedy obawiała się zost.ć odepchniętą 
przed ostatecznym tryunf m i kiedy dla od: 
zyskania serca władzy, musiała z nim r;z:m 
praeawać, bardzo wraszcie zręcznie, aby oszu- 
kiwać Barra?a i G hier'a aż do wilji 18 Bru- 


znękaniem  kobieiy, która wie, że jest oszuki- 
waną, która ma poważne powody wierzyć, że 
stanowisko jej zagrożone, która, w każdym ra- 
zie nie może się spodziewać, że dziecko przyj- 
dzie — tak późto! — obudzi miłość gasnącą 
i. ocali małżonkę, dając jej  dostojeństwo 
matki. 

Wszyscy na dworze cesarskim zajmowali 
się Józefiaą. Ne było ani jednrgo marszałka 
F:ancji, ani szambelana, ani miaistra, ani zwy- 
klego bywałca w Tuileriach, któryby nie uśmie- 
chał się, skoro zaczynała się rozmowa o na- 
stępcy na tron cesarski. 

Talleyrand i Fouchć robili plany odpo: 
wiednie sw im interesom w przyszłości. 

Murat, żona jego i przyjaciele, pracowali 
dla siebie samych : podlug nicb, jeden tylko 
wielki książę Berg, dzięki auresli zwycięstw 
i malżeńswu z K':roliną B 'naparte, mógł w ra- 
zie nieszczęścia aspi]jować do sukcesji po ce- 
sarzu. 

Było jeszcze hrata 


stronnietwo Józefa, 


starszego, który przylożywszy się trochę do 
wychowania N:poleona, pochlebiał sobie, iż 
znaczył coś w jego zwycięstwach i wyaie- 


sieniu i pragnąłby także osięgnąć z tego ko- 
rzyść. 

Była w końcu Józefina, która mówiła so- 

„Jeżeli nie mogę już teraz być matką, by- 
lam nią jedaak, Dlaczegożby N:boleon nie mógl 
adoptować mojego syna ?* 

Faktem było, że książę E :genjusz Bogna- 
parte, przyjemny i skromny, dość bjł popu- 
larny. Z: wszystkich, którzy myśleli o sukcesji, 
ten jede 1 najmniej miał przeciwników. 

Lecz był tarże i Napoleon ! 

Marzeniem jego była istota z krwi i kości 
jego urodzona, własay syn, spadkobierca pra- 
wy genjuszu i szczęścia, któryby ukazał się lu- 
dwi na stopniach tego tronu, przez niego 
wzniesionego, na czele cesars'wa, które on za- 
łożył. Chciał być ojcem... 

Stworzył nowy porządek polityczny, stwo: 
rzyl armję, zwycięż:ł na każdym punkcie, dla 
czego nie mózłhy mieć prawdziwego potom- 
stwa? 

Dl:czego ? 

Przeznaczenie dało mu takie wielkie zdol- 
ności a tego miałoby mu odmówić P 

G:y to było winą jego zalet umysłowych 
czy braków fizycznych ? Jeżeli móżł kochać Jó- 
zefiaę i tyle innych, czy niezdolny byl pomimo 
to zalożyć rodziny? 


DZIENNIK POLSKI z dnia 7 października 1902 r. 


matek opłakujących synów, czyż zabroniono mu 
było u zyaić jedną kobietę matką? 

Ne, to tylko cesarzowa była za stara, 
zaś dość jeszcze młody... rozwiedzie s'ę... 

Rozwied:ie się i poszuka polączenia go- 
dnego siebie, pomiędzy rodziaami panujących 
w Europie. Francja otrzyma wtedy nową dy- 
nastję, dynastję opartą na jeg» geniuszu i zdo- 
byezach, której on zapewni na zawsze szczęście 
i chwałę. 

Marzenia Murata, Józefa i inaych, macie- 
rzyńska ambicja Józefiny, mało znaczyły przy 
tym uporze cesarskim — i dlatego  pogardzał 
niemi, nie raczył nawet ich widzieć. Z niepsha- 
mowaną gwaltownoś ią, nie znoszącą przeszkód, 
oddał się stosunkowi z panią de Nansaut, dla 
przekonania siebie, że jeszeze jest młodym. Czy 
znajdzie to, czego szukał? To jest, czy znajdzie 
potomka ? 

I właś sie niezręczność porucznika na war- 
cie, pozwoliła gozłapać na gorącym uczynku po- 
szukiwań tego rodzaju, dzięki zazdrości Józefiny 
i intrygom ministra Fouché. 

Widocznie porucznik de Tanonv ile 
miał szczęścia! .. 


on 


nie 


Iv. 
Mniej niż królowa 


Sz 'zęśllwym trafem cesarzowa była w dość 
dobrym humorze, kiedy minister policji kazał 
się zaanonsować. 

Przyniesiono jej wł.śn'e nowy płaszcz, za- 
haftowany złotem, który miał spadać z jej ra- 
mion pod:zas „Te Deum* w Notre-D.ms. Ka- 
załą prz:łożyć w innym porządku drogie kamie- 
ni: w malej koronie cesarskiej do ubrania glo- 
wy. Panna Olive, sławna modystka, wywalazła 
biały atłas, blyszczący i bardzo lekki jednocze- 
śnie, na suknię okazałą, przeznaczoną na balu 
księżnej Pauliny. 

Od dwóch dni wresz«ie Napoleon był, je- 
żeli nie czuły, przynajmniej bardzo dla niej 
uprzedzający. 

Wszystko zatem złożyło się na te, że Jize- 
fina misła na ustach półuśmiech, a w oczach 
błyski wesołości. 

Z drugiej stre xy Fouchć nigdy nie był taki 
szczęśliwy, jak kiedy wydirzyła mu się sposo- 
baość do intrygi: było to jego kokieterją, pro- 
wadzenie zręczne jednego z tych spisków pry- 
watnych, z jakich m:gą wyrosnąć olbrzymie 
nas ę>stwa pol tyczne. Byly członek konfraterni 


dopłynnej rozmowie, prowadzonej nakształt s-0- 
wiedzi. 

Dusze słabe 
daje im rozzrzeszeni», 
nakładał na nie więzy. 

— Dobry wisczór, panie Fuuchć! — ode- 
zwała się Józefina upczejmie, jak tylko ge zo- 
ba-zyla. — Pamiętaleś, o co cię pros łam? 

— Jej cesarska mość chce mówić o tym 
młodz'eńcu ?.. 

— Tak: protegowanym pani de Lannes; 
co z niego zrobiłeś? 

— Mojego sekretarza, najjaśniejsza pani. 

— Oh! a to wspa'iałe! Mże nawet za 
pięzne dla początkującego. Złaje mi się wre- 
szcie, że to ezłowisk uczciwy i dyskr-<tny, lecz 
nie wiem czy zdolny... 

— Niech wasza cesarskı mość będzie spo- 
kojna: moi sekretarze, w rzeczywistości, nie po- 
siadają żadnej ta.emnicy stanu. Robię to wszy- 
stko sam, co wymaga, aby na jaw nie wyszlo. 
Naprzykład... 

— Naprzykład ? 

— Blagam o przebaczenie cesarzowej, iż 
śmiem wyobrazić sobie okoliczność, w której 
o niąty chodził»; lecz zaręczam naprzód że 
w podobnej oknliczności nie wezmę Żadn go 
peścednika, aby mojej monarchii oddać wszel- 
kie uslugi... 

— Nie zupelnie rozumiem, 
W jakiej okoliczicś i, proszę cię, 
pana potrzeb wać? 

— Czyż ja wiem, najjaśniejsza pani? Chy- 
bs, przypuś:iwszy, Że cesarz... 

-— Q-sarz? C)» takiego? Go pan wie:z? 

Józefina zbladła nagle, zerwała się i sta- 
nęła przed ministrem. U:ta jej drżały z po- 
wstrzymywaneg» wzruszenia, oczy błyskawice 
ciskałg: znała oddawna człowieka, który stał tu 
w postawie fałszywie uniżonej. Poj aowa!a do- 
brze, że j go „przypusz z:nia* b;ly zawsz! pe- 


mogly wyobraż ć s bie, że 
kiedy w rzeczy wistości 


panie Fvuchć 
mogłabym 


wnością, Że kiedy przypuszczał rzecz jską, t) 
znaczyło, że ją wiedzial.. gdyż interes jego 
w zgodzie z jego czynnością, eągnąl go d) 


szpiegowania ciągłego, nietylio złoczyńców dla 
ukarania, lecz i swich władców, choć s'użył 
im chętnie. 

Udało sę jednak cesarzowej zapanować 
nad wzruszeniem. 

Us'idła napowrót w futelu i zaczęła glo- 
sem prawie już pewnym: 

— Szalona bylam, wyobrażając sobie, żeś 
pan przyszedł mówić o moim proteg wanym. 


= HENRI A o 


rzeczy! M'sz mi odkryć jakąś p:dłość? prawda? 
Chciałeś pierwszy ulzielić mi złej wiad 'moś i ? 
A więc mów, słucham. 

— Skaziny jestem na to, aby moje dobre 
zamiary były zawsze zap z”a vane, najj śniejsza 
pan! — odpowiedział Fou.he — Trzeba mieć 
sumienie bardzo czys'e i pojęcie glębokie swego 
obowiązku, aby, pomimo wszystko, zawiada- 
miąć zawsz2 z calem oddaniem, jak ja to ro- 
bię... Lecz wasza cesarska mość miałaby prawo 
robić mi wyrzuty za milczenie i pogardzać jak 
zdrajcą. glybym nie powiedział... 

Tak, tak! wiem... Nie chciałam pana 
obrazić. No, coś miał da powiedzenia ? 

— Malem, pajjaśniejsza pani, potwierdzić 
jej podejrzenia odnośnie do jednej z dawnych 
dam honorewych, której nazwiska nie potrze- 
buję przypominać waszej cesarskiej mościć! Zmu- 
szona opuścić dwór, kiedy stało się jawnem, że 
różnemi podejściami starała sig zwrócił na sie- 
bie uwagę cesarza, dama ta zawiązała zupełnie 
nowe stosunki w pałacu, stosunki niezależne od 
tych, jakie dawało jej miejs:e przy cesarzowej. 
Nie dla niej łatwiejszego: nasi oficerowie s4 tak 
lekkomyślni, a ona jest taka kokietka! Wre- 
szcie, zbliżyła się . Powróciła z prowincji, gdzie 
ją wysłano. 

— Jest w Paryżu? — prze:wała Józefina, 
niez lolna dłużej nad sobą zapanować. Ośmiela 
się mnie wyzywać ta nędzna kobieta, ta intry- 
gantra!.. 

— Ona jest w Paryżu, tak, najjaśniejsza 
pani — ciągnął Foucte spotojnie. — Zamie - 
szkała nawet nie kasizo daleko od Tuileries, 
gdyż zı dużo ma rozummu, ay ne wiedzieć, że 
cesarz Napole'n nie ma czasu də tracenia, 
a ponieważ maizyla o przyjmowaniu u siebie 
cesarza, należało zatem skrócić mu drogę. 

— Przyjmować cesarza! Oua na to lizzy, 
powiadasz pan? Więc się zzów widzieli? Poro- 
zumieli się? Mów, pani: Fuché, Oi, © 
Mów, d>bry mój Fuu.he prosz; cię.. 

— Posluchaj, najjaśniejsza pani — zaczął 
minister, stając się naraz ojcowskim. — To, co 
robię w tej chwili, byłoby p-dl ścią nie do da- 
rowania, gdybym podejmował się oś viecać zwy- 
kłą kobietę o mi! sttach prawdziwych lub pr ye 
puszczalnych jej męża, lecz tu chodzi o dwoje 
panujących, największych, jacy są na świecie, 
ponizważ panują nad najpotężniesem i naj- 
piękniejszem cesarstwem. S:ąd pochodzi, że kto 
chce być godny s vego nazwiska przy nich, po- 
winien wyrzec się próżaych f rmułek. 


mera.  Plakiwała 


was Handel Wina Ludwika Stadtmiłlera we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej |. 8 


t.raz z wśsiezłością lub ze 


Oa. który u zyaił tyle wdów i sierot, 


tyle 


oratorjanów, wychodził wtedy ra wierzb w mio- 


Fvu.kć nie zadaje sobie trudu dla tak mał j 


w Budapeszcie „Talisman 


sprzedaje Wino szampańskie Józefa Tórley & Cis 


przystępnych cenach. 


(Ciąg daissy nastąpi). 


ka 


bardze 
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szc" po 


PUDR KSIĄŻĘCY 


znakomicie odńwieża i upięsaza płeć 


JAN 


ME Cena od 1'20 do 3:20 h. wg 


IHNATOWICZ 


/ LWÓW cl. Sykstaska |. 25, ul. Halicka ]. 11. KRAKÓW Gr 20. 


A P a E R 


RZEMYSL, ul. Franciszkańska l 2 


„dy i 65738 FP PRTĘŻANET CK 3EĘGO 


EDMUNDA RIEDLA 


swa Lwowie, ni. Teatrzina I 8 
palagą UAJSPSZO palnaki 


> X r 
WY RAWY $ 
9 amaka Gzystym | uromatyczkym. 
Ya 
Poriarice. . 2%, — zł 3 
Cuba grabexiazajsta : 
Cajlen zielona s 
przednia, . 
* s grabeziarnisia 
F hierani ; 
Meaca arabska bazdze aromatyczne. 
dawa zlaia 
Uwaga: Kawa Bocca arabaia sama używa po 
iyike nt etarmą kawg, zaś na bisłą kawę puirzeż 
miyweć z Cojlenem lub Jawą. Jeżeli ażyws się Buy 
gu”maki migssars, wówszus należy każdy gstumsk 
eńńnialnie spalić, 6 
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W Europie mamy 80 fabryk maszyn do siy- ` 
cia, które wyrabieją maszyny Singera i obrączkowe, ; 
a zatrudmiają $00 ds 8000 ludzi. 
na całym świasie i do.tałam zastępstwa na Galicję 

Nia wysyłem ajeatów |... Natrętni ajenci czodzą 
po domach tylto z majtsńszemi maszynami a epr.e- 
dsją po zanadto wygórowanej ceaie, za co d. stają 
15 złr. od każdej sprzedanej maszyny. 


Józef Iwanicki 
mechen'k 
Lwów, hotel Żerya 
Prcszę żądać cenniki, 20) m:szyn na składzie 
do wyboru. 978 


ZAKAKKKKKKKIKKIE XXKKKKKKK 


Lwowskiej Filji 


Banku gal. da Handi I przemyshu 


zestał przeniesiony 
do nowo urządzonego lokalu 


; 


Z tych 80 fabryk wybrałem 2 jako najlepsce ` 


Winogrona deserowe i kuracpjne 


5 kilo franko 8 k. — wysyła 993 


ED. BUDING 


— (Węgry). 
Trucizna NA MYSZY polno 


prima od roku 1883 i nznaną przez 

. T. odbierców za majl-pszą poleca 

A pigulkach 1 kg. po 80 h., w paście 
po 70 hsl. 


SEWERYN BŁ4CHAWSKI 


aptekarz w Kozłowie. 
Zamówienia odwrotnie pocztą lub 
koleją wysyłi się. 1067 


OGOOGO 
prer rrr rre 


Dr. Ostaszewski- Barański 


L Krang SU WYS 


Wrażeaia z wycieczki po Dalmacji i jej 
wyspach). 
KARTA TYTUŁOWA wykonana przes 
artystę-malarza p. M. Horaelmowicza. 


LWÓW 1902. 


Nikłażem drekarni M. Schmitta i Sp. 


Główny skład w ks'ęgarni 
H. ALTENBERGA Lwów, pl. Marjacki 


APTEKA 1021 


Jana 


w MRehatynie oferuje znaną ze swej 
skutzczneści niezrównadą 


TRUTKĘ m MYSZY POLKE 


po ceria 80 h za 1 kil przy edbierae 
od BY kg. po 80 b, Posył.i wysyła się 
odwro wą peczty leb koleją nie licząc 
op kowania. — L'czne listy pochwalne. 


DEG. Schmidta 


yaik poje a ETAT 
a MEN 


ika prawdziwy 
2 obok umieszczana masankronna 
suwa czasową gliichote| 


yciekz uszu szumw uszach 
RYC przytępiony stuchnaweł w 
Z wypadkach zadawnienia. 


EAG Do nabycia po Zz, za Fla- 
szkĘ wraz ze Sposobem użycia jedynie w aptece 


PIOTRA MIKOLASCHA WE LWOWIE! 
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GUBRYNOWIGZA i SENWIBTA 


we Lwowie 


potrzebie jednego UOBNIA mi:szka- 
jącego pzy rodzisaeh, który ukoń zył 


KSIĘGARNIA 


najmniej 4-tą klasę gimnazj 'eą lub re- 
alną z dobrym pusiępim i d'b em pi- 


Stenzla | 


BALAAA NIS PIII I I E Pa PARE GPORARARERERAERENIE 


Przedsiąbierstwe przewszu 


1 transportu mebli 


JÓZ JI EINKAU 
ww 


M Ta Wt DR * 
KE 3 fele 


Józef d. 


Lwów, plac Smolki 3 


poleca 


swoje NOWE sprowadzane wozy metlowe. 


Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr. kolei państwowych. Spedycje wszel- 
kiego rodzaju, 179 ? 
| a 0 a dn dk 4 


Leinkauf 


EIQ- Kawiarnia Amerykańska "GB8 


przy ulicy Trzeciego Maja I. 11 ws Lwowie 
Codziennie koncert je wojskowej. — Początek o godzinie 9 tej wieczór 


(EZM OCZ: eO ENN I 


SKOKI lesno- ogrodowe 


Tadeusza hr. b, a 


$ 


w Zassowie 


ostatnia poczta loco stacja kolei CZARNA 


wiosnę wg 
krzewów do kultur leśsych, 
wysadzania alei, zakładania parzów, róża i krzewy ozdobne 

na soiltery, drzewka owocowe wszystkich odmian i gatunków 
po cęemach bardzo niskich. 

EF- IlustroxaBy cennik opłatn'e i oiwrotnie. 


BED" polecają na jesień i 


wszystkie cdmiany drzew, 


OOOO ZEE 2 © (HS DOOOCH | DOOOOOOOCIOOO0O0OOOCXXOOO0 


Odpowiedzialny za, iiad Adam Krajewski. 
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Vr. 808/2 


Jakaś Pani, 


dzioną. 


"ma 1051 


er RKA DANA DM 


w parterze ulica Jagiellońska 1. 3 


gdzie również przeniesiono 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


(ddział wkładkowy 


został napowrót do tego samego lokalu przeniesiony. 


REE EE Ea mę 
DODOOOOOOOOODOOOOOOOOOCOOG 


Ogłoszenie. 


która w dsiu 8 sierpnia br. pociągiem z Tar- 
nopol: do Zloczəwa jechala, została przez 
jadącego z nią w jednym i tym samym wagonie młodzieńca okra- 


Wzywa się tę panią, aby swe imię i nazwisko swego zamie- 
szkania jak najrychlej sądowi tutejszemu podala. 


C. k Sąd ebwedowy Oddz'ał VIII 


Złoczów, dnia 27 września 1902 


Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski-Barański, Mlski i Śp. 


snem p lskiem i miem!eck em. 


OPERA 


Swiatło ło w jednej chwili! 


Wygodaą, trwsłą a mea praktyczną 
jest ta lam: ka elektryczna dla tych, którzy 
mus ą chodzić po necy, dl: lekarzy, red - 
ktorów, dla gospodarzy, dla świecen'a w stn- 
dełach i stajni»ch, wególe dia koźdego Ni 
gaśnie na wietrze i podczas b irzy, a za 
pociśsięciem gnziczka, w tej chwili powsta- 
je światło jasne, jak we du'e Cena za setu- 
kę 5 koron — za n.deałaniem p'anęd:y 
przesyła J. Piskacz, Praga Nuse. Oil- 
aprzedzwcom rabat. Własna wyroby na 

eksport. 


Kantor wymiany 3 
; 
i 
jp 


Dra Fryderyk: Loagyela baisam brzozowy. Już 


sam sek rośliany plymący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, ¿nany jest o niepumiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 


tem sok wedle prze ia cy przyrządzony zosta- 
mie w dredze chem dr Maa S ri akim rasie 


zyska depiaro prawie E skutek. 

Jeżeli wieczerem posmarnjemy twarz lub inne 
miejsco skóry tym balsamem, ta [uż uazajutrz rang 
edp.dnją prawie nloznaozea łapieże zə ekóry, któr 
staje się przozta tómiągc Blalą i delikatną. 

Balsam tem wygładza powstałe ma twzzzy znazrszcski i blizny s ospy 
| nadaja nałodecianą barwę twarzy; cerze madeja białość, delikatność i świe- 
Ee twuwa w majkrótszym crasis piogi, plamy wątrobiane, blizny, czerwə 


ność mesa siłuszczenie i wszelkie inme nieczystości cery. Csma sleika z opisem 
użycia 1 zł. 50 et. Dr, Longiela mydło bonzecaowu, najłagodniejszs i uajodpu 
wiedniejszs mydle dla skóry, umyślnie przyrządzena pe 60 ot. 

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: wa Lwawle u 
Ruckera; w Krakowis u Wiktera Radyka; w Ozorafowcaeh n Bot = „i 
nast, Mahl api, Schmiadt & Fontis droguorja; w Termopela u Marcjana 
Krzyżanewskiogo; w Taracwio u p et a AJ Adlera, J, Niasiołowskiege; w Bial- 
ska u Alfreda Blnmsnthala | w dregeerji A 6067 
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Horg, 


- m o m omme meae | 


| Najmodniejsze sukna, 


wełmy, f4sele, b.rcaany, 
polecają najtaniej 1088 


F. KORXECXI i $g}. wa Lwawie 


Paszż Hausmana. 


KLOZETY 


po złe. 1%, 


pokajewe po zł. 850, 12, 
15, 18, 28, Waany długie 
16, masiadowe pa złe. 6 75 
i 8 złr. poleca 


Pietr Ohrząstewyki 


hagdel żelszay we Lwowie, plac Kapi- 
talny l, (naprzeciw katedry). 


KA WGA IZKAKEM 


Saki Mi 


damski3 
najmodnisjsze Madcie anglsiskia 


, Ocasaion*" 


prz.ślczae fizony Zz materji Double 
ed 18 złr. do 40 zlr. 


PELERYNY, HAKI, BLUZKI 


w olbrzymim wyhor:e 1091 
pol:ca 
Tadeusz (Górski 
Lwów, 


pas Marjacki I. 8 


RRRKRRRKAKNKA 


EPE ZERA . - RL WOMAN A A dą MO OE 
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Dr. E. Osżascewsót- Barański 


Krwawy rok (1848) 


Gpawindanio klatoryczny 
!Bibiieteta Pewszechza Ni. 
‘oa (| kar. 20 b. 


205/6). 


Dr. K Ostassewsti- Baranski 


Rok złudzeń (1848) 


"Bib paze Pawzzgch se r 255/3), 

De mabycia wa wszystkich Bani 

ad księgara: naklłndowej W. Żukerkaad!a 
w Złoczów... 


QQO000000000 
„PETROLINA“ Najpt wn'ejszy środek 


przeciw łupieże, wy- 
padaniu włosów, łysienin, i do wytwarza- 
nia nowego poro tu na brodzie i: głowiej 
Wy'worzoni Z chem czuie oczyszczone. 
t z. od smoły, gazów i niemiłej woni 
awolnionej, spreparoważej do pobudze- 
nia nerwów nafty. Już po krótkiem uż;- 
cia wstrzymujs i usuwa eh robl wy st-n 
włosów, wywołojs niezliczone mała wło- 
ski, które p> dłuższem użyciu gęst ieją 
I nabierają siły. Od dawna już dośw ad- 
czonem zostals, iż osoby zatrudmione 
w r flierjich nafty cieszyły się viezwykle 
bujnym zarostem włosów, od ogólaego 
używania edetręczała jedynie niem łe 
weń nafty. Świadactwa najlepszych sknt- 
ków znejdają się dla każdego do prze- 
glądnięcia u wynalazcy. — „Petrolina* 
jest przyjemnie weniejątym środkiem do 
pielęgaowauła włsnów, do dzisiejszego 
dnia nieprześcignirnym w dobroci. „Pe- 
troling m żaa nabywać a wynalazcy 
P. Sshmldh:uera chom. laborator. 
Salzburg, Bahnhof 56. 940 
Cena dużej flaszki 3 k. małej 1 k. 50 h. 
Də nabycia we Lwowie w droguerji Mi- 
kolascha i Sp W Przemjśiu u M Kleina 
w WL A fryzjerskim i  perfumerji, 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


